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Koni® czeaowe 14C.0UZ,

Cessy oyłosze/i: Za mieisae wier­
sza nonpareiern lU Mk, w nade-

______ 'id ń,n.   l  :: .

^Towarzysze!
k o w 1 W dniu dzisiejszym militoiryzlaicyę 

S° Praęź * ,ye®°; Zarząd Zwiiązku •kłiiwKMkwc- 
S ? <  a T T ™ . N o w y c h  wsiaedł w  swoi o 

w i L ^  Komisyia Klasowych Zwiąż- 
^^cłineg ° Wych wsKWBia dio zaprzestania po- 

w obro ?treiku demonstaiacyjnego, wsz&zę- 
n!e praw obywatelskich kolejarzy.

^ CałeJ Pol Wstrz^ nieni e w  stosunkach pracy 
gięcia n a r -6 n ê mc'że przeminąć bez wyoią- 
tyjUycli , dla szerokich mas towarzyszy pair 
°ej, ’ e=° czołowego zastępu klasy pracuj ą- 

Waika
^°’dowy t?°f*aba “ ani narzuasaą, Związek Za- 
czviych °  6ianzy naznaczył — po dwumiesię- 
t̂alki stw?uadach ~  termin dla ewentualnej 

16258 do r 0Wei “ a cMeń 7 marca. Rząd miał 
PrzfciąrJ^^smnienia przez cały miesiąc. W  
bai'dziet .J6®0 cza®u rozegrało się jedno z naj­
mów R?UC2:ających dla zorganizowanych sze 
WaiUi J,r201>0,tinicizych zajście: spzOwokowajxia
U sję wczesnej. Roli prowokatorów podję- 
Ptzez „/?ie,rw komuniści, .a kiedy „dziki'1 strejk
®zyli 11 Proklamowany, nie udał sio, pośpie- 

Poracc zeakcyOniści i  spowodowali 
drudzy Jacyę ruchu kolejowego. Liczyli jedni i 
®acyj to, że z chwilą ogłoszenia mjlitary- 
1 P°lska p lna K°misya Klasowych Związków
0 piraw<, Socyalisitycznia podejmą walkę 

’ Ustąpią ywntelskie pracującego człowieka i
^ie o8, P^aciwko militaryzacyi. 

by}a Usb łli się! Walka przeciw militaryzacyi 
^Tpeipi ®hsm1ązMem i pomimo tego, że
^ZygoM 6 "teS° obowiązku zastało nas nie-
1 0gł0ŝ ’}!'anymi, nie uchyliliśmy się od walki 
ajy ntsmy dwudniowy strejk demonstracyj-

\y w ,
L ŝ ’°icK poznał pmoletetryat swoją siłę, ale

?s star. T r° cćw- Z partyi politycznych tylko 
®cy I)em y a na czele walczących, „Chrześcijać- 
ayepy kraci“  rzucili się na robotników, jak 
Mia sjg a »Kąrod,owa Farya Robotnicza" uchy- 

Se''D3io od głosowania, nie wiedząc po 
Mjącej ie stanąć: czy po stronie klasy pra- 
aepalówCZy też P° stronie militaryzujących ge- 
^ c z ^ ’ f  aP°wiadających opornym robotnikom 

kulę... Minister Pepłowski, repre-
115 • T* T> Łk o*IrvC!.r*urtoł irlniio 95

lid tysięcy robsinlków. Całe w ielkie gałęzie 
przemysłu, całe miasta, całe zagjębia górnicze 
stanęły jak jeden mąż i nadały przez to walce 
klasy robotniczej majestat powagi i  znamię 
siły.

Kolejarze uzyskali już dzisiaj poważna ustęp­
stwa ze strony rządu. Poprawa przydziałów ży­
wności, podwyższenie mnożnika z 400 ma 525, 
odroczenie mnożenia zaliczki jesiennej, pierw­
szeństwo dia ich dzieci w szkołach rządowych 
i  opłata połowy czesnego szkolnego, oto plon 
prac i usiłowań Związku Zawodowego Koleja­
rzy. Ale najważniejszy rezultat walki, to cofnię­
cie wilitaiyzacyi z powodu uznania ze strony 
rządu, że pracujący człowiek w Polsce nie po. 
tzzebnje | nie zniesie spokojnie nad sobą kolby 
i  bagnetu!

Padły w  wielu miejscach ofiary. Aresztowana 
zorganizowanych towarzyszy za solidaryzowa­
nie się ze strejkiem demonstracyjnym, innych 
wydalono z pracy, lub zawieszono w urzędowa­
niu. Waszą rzeczą wszędzie stanąć w obrocie 
tych ofiar, ratować, pomagać, dawać żywe do- 
Miody solidarności i braterstwa robotniczego. O- 
iia iy  nas n|e odstraszą, byle były złożone na oł­
tarzu wielkiej wspólnej sprawy walki o wyzwor 
lenie!

Walka w obronie praw robotnika jest naszym 
żywiołem, praca dla przyszłości naszym obo­
wiązkiem. Chodzi tylko o to. aby cała Masa 
pracująca w Polsce zorganizowała swoje szere­
gi, aby nie było w  niej miejsca dla obojętnych, 
ani dla zdrajców. Nie ąaptrae. bowiem prowadzić 
walki zwycięskiej, jeżeli cale zawody nie tro­
szczą się o los reszty braci proletaryackiej, je-' 
żep rozkaz dany przez wybranych kierowników

1 mężów zaufania nie aostanle ściśle wykona­
nym.

i  tę naukę należy wyciągnąć z przebiegu mi­
nionego sirejku powszechnego. Tam, gdzie u- 
trzymano jedność partyjną i prawdziwą soli­
darność zawodową, tam, gdzie nauczono się już 
wypełniać ściśle polecenia kierownictwa, bez 
mędrkowania i bez warcholskiej samowoli, tam 
wszędzie byliśmy świadkami potężnej i  skute­
cznej demonstracji robotniczej, nakazującej sza 
cunek i zmuszającej wrogów do liczenia się 7, 
sitami organizacyi.

Polska bez zdrowej, ^Organizowanej f  potęż­
nej świadomością klasową klasy robotniczej nie 
utrzyma swojej niepodległości, ani n|e podoła 
ciężarom państwowości. 1 naodw.rćt klasa robo­
tnicza bez niepodległej, dobrze zorganizowanej 
Polski popaść może tylko w  niewolę i nędzę.

Dlatego walczymy o przyszłą siilę i władzę 
Masy robotninŁcj % tern przekonaniem, że wzma 
cufamy silę Polski, którą chcemy widzieć nie­
podległą i  silną w r®dżinie narodów.

Wzywamy? wszystkich robotników do szere­
gu! Niechaj każdy wstąpi do swojej organiza­
cyi zawodowej, niechaj wszyscy pospieszą pod 
sztandary zwycięskiej, wypróbowanej w  bojach 
Polskiej Partyi Socyalistycznej!

Dość klamst\ua, dość prowokacyjnej roboty 
wrogów, maskujących się różnemi hasłami, rae 
komo r„botniczemi! Dość marnowania sil i cza­
su, dość rozbijania szeregów walczącego pod 
•czerwonym znakiem robotnika polskiego.

Niech żyje solidarność robotnicza 1
Niech żyje Polska Partya SocyaUstyeznai 

Centralny Komitet Wykonawczy PPS,
Warszawa, 5 marca 1921 r.

K a p r e s ie  w o b e c  to le ia re i?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 7 marca. 
Dyrekcya kolei w Warszawie nie przyjęła do 

warsztatów 300 pracowników, którzy dotychczas

w tych warsztatach pracowali. Powodem byfo 
to, że w dyrekcyi kolejowej warszawskiej pa­
nuje rzekomo nadmiar pracowników. Uwolnieni 
otrzymali odprawy.

rCdi{, f ; l ub  k i itn  T?r,,Or,Tx.'sVi T*on<rA- Powiększenie mnożnika dla pracowników
państwowychw rzędzie głosował dnia 2?

walce jest przeciw militaryzacyi!
sko/? m^i'tarv£acyą, a 4 marca doniósł, że

Ł waIee ê3t P
■'aio. - '1 ,;s°“ iejszą rolę odegrali jednak $»eews- 
? ltlscy 0 , i  endeccy. Komuniści I
1 'v Za»ł - .azu stanęli de pracy. W  Warszawie 

lADąbrowskiera‘ k®innni3'3i bsz skru-

s*ytn  ̂ “ ie nie przyłączali się nawet w pierw 
s*yji}śc. Iw d° ruchu fitrejkowego. Radeccy ma- 
^hiejg2 Ogłaszali się da pracy i bez nsj- 

Tov." a° obsmeiwali maszyny.
c°ść i v,źysze' W świetle czynów poznaliście ni 

moralną krzykaczy komunislycz-
!lj-s stann - kic!l; tam> ®dzie tezeba był3 m ?ż*

ttinU- c do walki, zostaliście zdradzeni przeż 
iUcJ1nvrvuOŚĆ> która aionęia najbardziej „rewo- 

^  swil . fraees,a-mi i zachęcała Was do szar- 
ła^ach &ił w fMynsni-ai odpowiednich wa* 

Pkę „o, a tych kr*ykaczy w pu-
C,rsanizacyi kolejarzy, której o- 

tyh li(j ., mog!k by]o celem ich szaleństw, 
\ SQtyda *Ch“ streików, ich łamania dyscypliny 
j Mać t 0sc  ̂ klasowej. Komuniści chcieli za- 
> ae®ów organizatyę zapomocą krzykliwych 
h 21>ić na ” r.e'w,ollicyii)ych“ , —  endecy chcieli ją 
v  ny C- i £ł°ninę, otrzymywaną s łaski 
h eic»WarvniStra ^prowizacyi i  roizdaielaną u przy 
k t i (].,, yrn kołom swojch zwolenników, Je- 
V Si*y ze „Uwiedli się: szeregi rohsfnieze

fhałi strejk powszechny, gdzieindziej

że! w świietle czynów poznaliście hj . t * • v
? moralną krzykaczy kOniunlstycs- U tmą ministra pracy

(Telefonem ód korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 7 maren.

Rada ministrów oprócz podwyższenia możuika 
2 400 na 525 dla urzędników w miejscowościach 
pierwszej klasy (dla Warszawy) uchwaliła pod­
wyższenie mnożnika tila urzgtiników w miastaclj 
prowincyonalnych, a mianowicie: dla klasy dru­

giej mnożnik, który dotychczas wynosił 360, 
podwyższono na 472'/3, w klasie trzeciej z 320 
na 420, w czwartej z 280 na 367V2, w piątej 
z 144 na 315. Minister skarbu zarządził, aby 
różnice wypłacono urzędnikom już za tniesigc 
marzec.

drudzy
sA®jka demonstracyjnego wzmocnio-

i  pp~tralnei Komisyi Klasowych Związków 
^  aby Y ySta,iCzyl krótki termin jednej do- 

• . hasło dane z Wamsaawy stanęły se-

fcla

Waszawa. (Tel. wł. ^Naprzodu"). W kolach sej­
mowych słychać, że we wtorek rozpoczną się 
rokowania prezydenta ministrów z klubem sej­
mowym NPR o obsadzenie teki ministra pracy 
po p. Peplowskim.

Porozumienie polsko** 
rnmeiiskie

Warszawa. (Tei. wł. „Naprzodu"). Z otoczenia 
ministra spraw zagranicznych Sapiehy infor­
mują, że wynikiem podróży mmstra do Buka­
resztu jest zupełne zbliżenie się Polski i Rumunii. 
Oba rządy poinformowały się o związkach polity­
cznych, łączących ich państwa. To poinformo­
wanie się miało na celu osiągnięcie jednolitości 
zapatrywań oraz .■ osiągnięcie jeanuSitosCi tałayłd 
cbu państw.

Warszawa. (Tel. wł, „Naprzodu0). Minister Sa­

pieha konferował dziś z prezydentem ministrów 
Witosem, a we środę przedstawi wyniki swojej 
podróży bukareszteńskiej komisyi spraw zagra­
nicznych.

Rokowania pnisko-gtSańslcle 
na martwym punkcie

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Rokowania 
o kouwencyę polsko gduńsicą stanęły na martwym 
punkcie z powodu zasadniczej różnicy poglądów 
obu delegacyj na sprawy celne. Rząd polski 
stoi na stanowisku, że w myśl traktatu wersal­
skiego i konwencyi paryskiej Gdańsk ma two­
rzyć z państwem polskiem jednolity odszar celny. 
Senat gdański opiera się temu i twierdzi, że 
Gdańsk ma pozostać autonomiczną jednostką 
cełną. Od rozstrzygnięcia tej sprawy zależy los 
całej keaw8ac»i.



Czei
Pod tym tytułem napisał Zygmunt Kisielewski 

płomienny artykuł, jakby odezwy do przedstawi- 
cieli nauki, literatury, pedagogiki i t  uderza­
jąc na alarm z powodu klerykainego zamachu 
na szkolnictwo polskie.

Wyjmujemy z tego artykułu ustęp, zwrócony 
w pierwszym rządzie do prof. Chrzanowskiego:

,, Współpracownik „Rzeczypospolitej", prof. 
Ignacy Chrzanowski, nastętpującemi słowy okre­
śla ciemnot? religijną i zanik, tolerancyi w epoce 
saskiej (Ignacy Chrzanowski, „Historyią Litera­
tury Polskiej"): religijność krzewiona po ko­
ściołach, szkołach i domach puts-as ciemne i nie­
moralne duchowieństwo, wyradzała się, schodzi 
la Cortss wyłącznie] na bezduszną dewóeyę, ha 
posty i dyscyplinowanie się, na pielgrzymki, na 
koronowanie cudownych obrazów Matki Bo­
skiej, ńa uczęszczanie do kościołów nić dla 
praiwdziwego nabożeństwa, tylko dla zwyczaju 
tub ciekawości. Resztki tolerancyi religijnej za­
nikły; sprawdziły się obawy Potockiego: z arya- 
nami Załatwiono Się jUź w XVII wieku, teras 
wzięto się do wszystkich wogólo innowierców, 
których prześladowano, usuwano z izby posel­
skiej, nie dopuszczano 4o urzędów: nie poszła 
w las nauka jezuicka, nie darmo uczyli księża, 
że Bóg za to tylko Polskę karze, iż cierpi u siebie 
protestantów"! (str. 365).

Temi słowy profesor, sfaly współpracownik 
altraklerykaJnej „Rzeczypospolitej", charaktery- 
raj® w swym podręczniku szkolnym poglądy na 
SewCcyę 5 na tolerancyę. Zapytuję go, dlaczego 
w chwili, gdy jego stronnictwo chce zniszczyć 
tótenaPfcyę w  Roisce edrodtonej, gdy chce wpre* 
wadzić Szkołę wyznaniową w  najjaskrawszej for­
mie, gdy usiłuje niekatolików odsunąć od prawa 
nauczam a i rządzenia — dlaczego dzisiaj nie 
przypomina, iż to eeehy barbarzyństwa naszej 
kultury w vW tU  -wieku przyczyniły się wafał© do 
upadku Rząd tej? ■

Zapytuję pana profesora, dlaczego nie piętnu­
je, nie woła o ratunek, nie przyomlna ł nie przy« 
prowadza do przytomności Swych przyjaciół po* 
I: tycznych? Skoro w ów j książce z taką odwagą 
wskazuje tńłodBieźy przyczyny upadku dawnej 
Rzptej, dlaczego dźstfoj nie wskaż© Ich 
śzrróu pokóisńiu swych kolegów, przyjaciół i pó*. 
lityków? Czy bajdy, jakie ks. arcybiskup Teodo­
rowie,z opowiada po świecić, twierdząc, że bol­
szewików pobił nie żołnierz polaki, ale Md,tka 
Beska,, czyliź te bajdy należą do gatunkubre­
dni, jakietni karmił się umysł spidecamstwa cSa 
Sasów"? (sir, 367), Czyli ż ta kleryk&lna,, wiado- 
mym potom służąca legenda w tendancyi swej i 
charakterze nie przypomina kazań jezuity Kr. 
Kowalskiego, które prof. Chrzanowski wyszydza 
w swytn podręczniku szkolnym? Gzy nie stoi ona 
na poziomie „bredni", którą autor podręcznika 
szkolnego cytuje z kazań pomieaiionego jezuity, 
jak te „na błoniach poznańskich pokarały się 
dwie Przenajświętsze Hostyo w jasności na po­
wietrzu (od żydów pokłute tam wyrzucone były); 
gromadne bydląt trzody nu kolana padły, głowa, 
mi o żlemią biły i swoje Te Deuni mnaozłiwym 
rykiem śpiewały"? (itr. 367),

Ozy p. profesor Chrzanowski, oraz jego kole­
dzy uniwersyteccy, uczeni, artyści polscy, nie 
wiedzą, albo też może wiedzieć nie chcą o hań­
biących haśiżą killturę prOcosaCh a la próćeS 
Bapiniego, o ryciu pod działalńoóeią Y. M. C. A .  
praez kler, o wyrzucaniu z Polski szpitali meto­
dystów, o projektach posła Czerniawskiego stwo­
rzenia metod nauczania „na zasadach wyznanio­
wych"? Czy nie widzą tego, żz efanatyzowany 
p.dski kler w XX wieku szykanuje, szkaluje i 
na prześladowania policyjne naraża księży ame­
rykańskich z Kościoła Narodowgo, księży demo­
kratycznych, jak ks. Ilusznó? Że z uniwersyte­
tów wyświęca się uczonych, gdyż nie klepią 
koronek?

Oui tacet conteatire yidetur (Kto milczy, ten 
widocznie godzi ślę). Czy zatem powołani i  urzę­
dowi niejako przedstawiciele kultury w Polsce 
godzą się na wstrzyknięcie naszemu organizmo­
wi tej zabójczej dawki truciany jezuMse-klery- 
kalnej ?’♦

Autor zwraca się następnie z apelem imien­
nym, wybierając plejadą całą nazwisk, głośnych 
w literaturze i publicystyce, którzy miieżeć nie 
mogą, nie powinni!

Odwołuje się do młodzieży uniwersyteckiej, do 
wszystkich związków i  kopparmyj inteligen­
ckich.

Intollganeya nasza? Sfery urzędnicze poza 
mnożnikiem i pęcakiem deputowym. już Jakby 
przestały się interesować oz e’oko1 wiek... lane 
hezdeputatows odłamy ifiteligencyi wonóle ni- 
szem się bodaj nie przejmują, żyjemy w takich 
warunkach, że co nie jest głosem puszczyka — 
to jest wołaniem na puszczy.

liczą? kina mozołem bnełcwal fam Ind polski?
daś '

fi®

Z dyogenesową latarką stukać trzeba tej in- 
ttligencyi, w której Żyć, a nie wegetować winna 
umysłowość narodu! Czy to przemęczenie wy­
cieńczenie, borykanie się z trudntejś-jymi warun­
kami egzystencjo, czy zapoznawanie swój roli, a 
więc i obowiązku w społeczeństwie?

W  Sejmie; Gdykii, Budy, Dyla i t. p. .są nie­
winni.

Inni w sutannach tam dyrygowali.
A  dopomagali im świeccy, inteligenccy działa­

cze czy naganiacze klerykalizmu.
Ci, którzy z ciemnoty klery kalnej czerpią

„więfcćżo-śdidwy" posłuch — ci ruszają się, dzia- 
łają-

Reśzta witeligencyi, to bezruch, to martwota. 
Czy nagan sżkola, czy nasza nauka Zaprotesto­
wała przeciw barbaiyństwOfn czeskim, dokony­
wanym w Cleszyńskiem na szkołach, które z ta-

Tak samo nłs protestowała, Jak 
gdy chodzi © cofnięcie naszych szkół 
tory klerykalizmu?

Kisielewski spccya!n;e zwracał się 
Chrzanowskiego, człowieka tak Jntnsow

doVt
leśnego, te może zawsze być sobą, n6
aleć kaitegoiryami nie „od-wiiwstowienn • $
i ton profesor którego podręcznik P01̂ 0  ̂
w Poanańsfciem na indeksie u tamtejszy0 $  
kałów) popychany nurtom polityoziB?dn 
ruluje się sam z „Rzeczpospolitą". 

Pamiętamy gdy o jednej z utarczek SCJ1
ISZ&Zwych na temat klerykalizmu prof. Chr^^pjr 

w „Myślach", które tam drukuje (a są t io"11
4rone aktualnie wyjątki z dawnych _ 

wyruszył z cytowaniem... Drżąchó!vtśkies » 
ciągnął zbroję kterykalną.

Był to w':rmo'wny wybór. ^ _ -&l$\
A przecież chodzi tu nie o bagatelkęj j* d̂ ii! 

ctwo — to w wielkiej mierze przyszłoś- ^

Amerykanki o nędzy krakowski]
lazła przytułok, była prawie zupełnie ćia ^  
obcą. Dawniej, gdy mogła juszcze /
ła z wdasnoj pracy, myjąc również P0 J p  
Sześć miesięcy temu jednak, gdy opaidi0- ^

W  nowojorskim dzienniku poł- 
skirn „Now-y świat" atiajdujemy 
następujący artykuł, który zwłaszr 
ora krakowskich czytelników mo­
cno zainteresować powinien:

Tylko cl, którzy brali czynny udział w pracy 
ratunkowej i  obracali się wśród ludności przy­
mierającej głod-cm fi dotkniętej tófceffiti n.dc- 
śzczęścioiiiii, są w  stenie odmalować straszliwo 
cierpienia ludności w Polsce j  w innych kra­
jach środkowo} luropy.

Jedna «  pielęgniarek Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża, opowiada następujące fakty, 
rogdtzaęrającń serce:

„Warunki, jakie żńalaizłam w  Krakowie, są 
wprost nie do opisania. W  mieście pełno jest 
uchodźców i  nędzarzy i wszyscy oni cierpią o- 
kropńie a braku żywności i  odzieży. Niewielu 
z nich nie może pokazać się na ulicy, bo wsty­
dzą się siwych łachmanów i boją się mrozóWi, 
nie mają odWagi wyjść ze swych kryjówek, — 
Znalazłam wielką liczbę chłopców po domacit, 
nie uózęśisózającyeh wcale do szkoły % powodu 
zupełnego braku odzieży.

„W  wielu wypadkach znalazłam pacyenitów 
w  piwnicąch, ni© mających woale okien. Zwy­
kle starcy żyją razem t  niemowlętami w  tych 
zatęchłych norach. Jedyny sposób przewietrze­
nia takiego pokoju to otwarcie drzwi, na, co po­
zwalać sobie nie mogą ani starzy ludzie, ani też 
niemowlęta. Co gorsza przewietrzanie tego ro­
dzaju wyczerpuje szybko znikome zapasy Wę­
gla, który uda im się uzbierać po ulicach. — 
Gdzie zaś są okna, tam znów ni© można ich o- 
twierać na noc, gdyż. rodzinom brak ciepłego 
okiycia.

„Znalazftam jiedaią rodzimą, składającą się z 
pięciu osób: rodzice nie żyją, którą utrzymy­
wał najstarszy z nich, czternastoletni chłopiec, 
żajmujący aią sprzedawaniem gazet, Zarabiał 
on 20 marek dziennie, gdy pracował, ale wów­
czas, gdy ich odwiedziłam, z powodu wielkie­
go mrozu, nie mógł wcale wyjść na ulice, nie 
mając się w  co okryć. Okrycie jego .stanowiły 
dwa łach amony, mające niby stanowić palto i 
Spodnie. W  pokoju nie znalazłam nic, ani o- 
gmia, ńmj też żadnego umeblówania. W  kącie na 
słomie siedziały w kupie śkulóińe dżieoi. Nie 
potrzeba nadmieniać, iż pomoc była natych­
miast udzielona,

„Spotykałam rodziny, składające się .z ośmiu 
i dziesięciu dzieci, pozostające na utrzymaniu 
jednej osoby, czy to ojca lub matki, czy też 
starszego braita, lub siostry, zarabiających oko­
ło 50 marek dziennie. Prawi© w każdym domu 
można widzieć starszą i osłabioną osobę, nie 
będącą w żadnem pokrewieństwie % rodziną,. 
Osoby te zagrożone śmiercią głodową przyjęto 
i dano im przytułek. Jeden wypadek był wyją­
tkowy, w którym postąpiłam wbrew swym za­
sadom, dając pieniądze jako pomoc, Zawezwa­
no M s mianowicie do jednej z sekcyi miasta, — 
znanych tylko dobroczynnym towarzystwom, 
policyi i pogrzebowym. Przybywszy na miejsce 
■spostrzegłam 70-letnią staruszkę, wychudłą i 
trzęsącą się od zimna. Mieszkała ona w jednym 
pokoju z drugą, młodszą kobietą,, która myjąc 
podłogi, zarabiała w ten sposób na życie. Za­
brała ona staruszkę ową z ulicy do siebie i 
dzieliła Się g nią, enem mogła, ratując jej życie. 
Na postawione •prwKSem&io pytanie opowiedziała 
mj m ą  historyę, — przejmującą do głębi. Opo­
wiadając, nie płakała, jak to czynią zawodowi 
żebracy, ani też nie prosi a o nic. Nie miała ani 
przyjaciół, ani krewnych. Kobieta, u której zna­

nie ż sad, pozostała całkowicie na łasce i 
skutek wniesionego podania do . z
miejskiego otrzymuje ona „książęcą" fLad* 
siześć manek na miesiąc — z czego pi?1- 
płaci Owej młodśiZej kohiecio Za łóżko 
dz-y do okrycia i beas imteraeu). Kobieia i  ‘ y 
mieszka razsem, żywi ją również, jeżeli ^  
co kupić żywność. Zrozumiałam, że ^  ^  
zfetobić i to szybko. Wypróżniłam swe kie3® j $  
przekonałam, się, że mam tylko 60 mare $  
lam jej te pieniądze. Siedziała ona na 
mając pieniądze w trzęsącej się ręce i
wielki© łzy zaczęły jej spływać po P° iJo ^ 
Nie powiedziała aaii słowa, spoglądała 
ofiarowane jej pieniądze, jak na jaki^

pozostawiłam ją siedzącą na łóżku i nic : 
wyjść z żaidziwdcntó. Jest to jeden z 
podków podobnych — z tym atoli 
iż był to jedyny wypadek, że dałam Pie 
chociaż pokuś takich miałam bardzo 

Od innej pielęgniarki, pracującej W 
cMelnlcy Krakowa, nadeszły następują^ g$ 

„Warunki domowe biednej tutejszej 
są wprost ni© do opisania, Z  liczby 136 r ^p 
które oddano pod moją opiekę, łOÓ rodżi®  ̂^  
bez jakichkolwiek środków de życia, 
potykam na wdowę, wałczącą z najw ięk j ff
trudnościami, by ratować życie sześciu 1 
śtóiu Swych dzieci. Dopóki istniał iząd ? 
czy, otraymywała ońą małą pensyę dla sJ . 
dla każdego dziecka. Od dwóch jednako'" ^  
utrzymuje się z pracy dwóch najstarszy0® 
ca, przynoszących razem około 150 mare® ^\t 
daiiowo, co ni© wystarcza nawet na 
komornego, nie mówiąc już o odfzieży i  ^  
ścŁ fir

„Pewnego mroźnego popołudnia, 
żem t  tłumaczem po ciemnych i karkoła®’< $  
schodach do piwnicy. Gdyśmy się już 211 ^  
ńa dole, zapukaliśmy do drzwi i  żaprosz®1® ^  
szliśmy do pokoju również ciemnego. 
okryta w łachmany, bes bielizny i boso? P $  
tała na®. Zanim oczy Misze przyzwyczaja ^  
do ciemności, zauważyliśmy w  rogu 
ruśaka, obierającego ziemniaki — trzy 
ki — co miało stanowić ich obiad. Zapy‘ 
go, dlaczego nie robi czegoś, alby powie ^  
fundusze na życie: Odpowiedział, iż pragU) . ^  
cować, ale nie ma w co się ubrać, by wTł . i 
ulicę. Jedynem jego ubraniem była P°® 
brudna bielizna. gk

Jeżeli nie nadejdzie pomoc z zewnątrz, 0 
stanie z tymi ludźmi w czasie tej zimy?*

Od pielęgniarki Amerykańskiego Cz©r'v 
Krzyża, mającej nadzór nad ochronką . 
kowle, nadeszło następujące opowiadamê Ap

„Ochronka, otwarta dnia 21 września, 
początkiem października 3 dzieci pod

pieką. Liczba ta następniio wzrosła do
pfą

©ią ’górnem piętrze budynku, gdzie anajdujf 
merykafiska apteka, odbywa się równią® o* 
lęgnowanic dżiecl. Trzy duże pokoje, d .lp z f  
graaąe i oświetlone, a następnie pralnia » *  y© 
rządy kąpielowe — wszystko to pozwom0jj^ i .  
przyjęcie większej liczby dzieci do oc ,oVra' 
Niestety Kraków zmuszony został do zApj1 -5 
dzeńia różnego rodzaju oszczędności i u 
leż od dwunastej godziny w południe duP ^  
popołudniu gaz i wodociągi są aanal
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J,est bardzo mały, wobec czego 
lerność pomiędzy wyposażeniem ką- 

'■'iększej , a Pralnią, nie pozwala na przyjęcie 
Wlazłoby C- ^Z‘ec*- 4° ochronki pomimo, iż 
i,Ż trzJL S1? na nie pomieszczenie.

,]'2y razyUf '?*t:u ,P'rzyj§tycb dzieci, 23 otrzymuje 
dla c , e,I)nie pożywienie. Pokarmy potrz©- 

^ s$ do niemowląt w  nocy, wysyła-
^yainyf.^ '11 c’ ’La' wychudzonych niemowląt w 
0 r̂aino , w/padkach. Dzień rozpoczyna się 
’>i>zie ■ a ,i0Aczy sto o 5 wieczorem.

fr a z u ją  objaw, pochodzący z braku 
a także iz powodu niezrnieaiienia 

”Zoso, ^^statecznego odżywiania.
% laoa .ofcwiarta klinika dla matek, w której 
!?%■ nip Ua'Uka nowoczesnego sposobu ką- 

ba % moiwM . Coraz więcej matek uczęsz- 
 ̂ Praktyczne lekcye".

ĜryBcSe.rstwo I paskarstwo
tytułem pisze waissawwBjki „Kuryer

r ^ b j f 4 2 wiankiem kupiectwa polskiego", 
T^laey- ̂ ^ n u o tem  energicznej i słusznej in 

w Sejmie, rzuca wymowne światło na 
pJ" ^osunki w naszem życiu, gospodar- 

• zywe .ce’ Osłania nienormalny jego bieg. 
‘ świadectwem braku uświadomienie,

^ e,ala narodowych interesów gospodar- 
. bn̂ zein. społeczeństwie. Po zde masko- 
^ w „Banku Kupiectwa polskiego" 

tiii. ■ Prasie codziennej pomawiać również 
uicye przemysłowe i bankowo o nad" 

»«mv IZ!®WaŻTli® instytucye nowopowstałe. 
« StUżv Si? fak,ty, świadczące zresztą nietylko 
hjfej 0 yci®ch, przez nie popełnionych, lecz ró- 
%Hy . ^k-ondowaniu w tych nadużyciach ze 
h M°n% 6(teta'VV!ici'®11 rządu, wizgi, wojskowości 
I % p. potrzeba rawizyi działalności insty 

Rysiowych, handlowych i bankowych 
.wysunięto pytanie, czy nie za 

?W ^Jytaje u nas spółek akcyjnych, czy 
3jł j^  t^obnie olbrzymi ich rozwój i  roz- 

^Półm iem y z względnie słabym roz- 
■j^Produkcyi, a minimalnym eksportem 
ęi0 Przemysłowych. Społeczeństwo za* 

dowiedzieć się, dzięki jakiego rodzaju 
Sfn •'•uwuj; ^bbbzakcyom, spółki te bogacą się w 
0*0 (U ^dobn ie szybkiem tempie, zapira- 

tyJodzieć się, czy interesy ich są solidne, 
iw k°&oa!  ̂ Pod uwagę, iż od kwietnia r. 1919 
jjUtfij : r- 1920powistaio u nas nie mniej ni 

tow 880 KP°łek akcyjnych, a w  tem sa- 
<pte jj brzyątw kredytowych przeszło 130, to 
ty0 ozŷ . ®ha mieć słuszną obawę, iż ma się tu
to“%ie&nja ze zwykłym grynderstwiem, które 

 ̂ Pr później, podobnie jak w Niem­
ki d0 f ecl kilkudziesięciu laty, doprowadzić 

krachy do kryzysu ,gospodarczego.

*b\].

ira.% >,
190rvvi» który nam grozi może już 

sjd îecu i przyszłości, rząd musi już teraz 
bj^U ■ Dobrze się stało, iż ministerstwo 
Pĵ bił ka.ĵ P55̂0 P̂ aiw Se wszystkie koncesye dro- 
j|* Łb Ba_nf°ł'ó|w wymiany, f tinkeyonująćych na 
^ Ohi ^kowym, a od ich właścicieli nie przy 

Patentów na rok bieżący. Należy się

również domagać, alby ministerstwo przemysłu 
i  handlu, udzielającego koncesji na zakładanie 
spółek akcyjnych, dokładniej informowało się 
o personaliach ich założycieli oraz o ich zdol­
ności płatniczej. Spółki akcyjne, które w tak 
nadmiernej liczbie rozmnożyły się u nas, są to 
przeważnie pasożytujące na organizmie społe­
cznym roślinki, często tworzące się pod osłoną 
naszych banków i uprawiające najciemniejsze, 
interesa. Kapitały tych spółek określane są na 
dziesiątki i  setki milionów, a cena, giełdowa 
ich afccyi dochodzi do zawrotnej wysokości, po­
mimo, iż działalność ich tej wysokości niczem 
nie usprawiedliwia. Wskutek nienormalnego 
przerostu owej zwyżki giełdowej kurs tych ak­
ryl nadwyrężę i  tak już niską stopę na­
szej waluty i  rujnuje normalne stosunki 
życia gospodarczego. Kapitał, złożony w ak- 
cyach, usuwa się zupełnie z pod kontroli pań­
stwa, często wędruje zagranicę, skąd wraca w 
postaci obcej waluty. W' ten. sposób marka pol­
ska ucieka z kraju.

Tego rodzaju stan musi doprowadzić do 
ramy gospodarczej, do kompletnego bankru­
ctwa. Rząd ule powinien tolerować togo nie­
zdrowego grymderstwa, budzącego w kraju pa­
skarskie apetyty, szerzącego w społeczeństwie 
niezdrowe instynkty, w społeczeństwie, zdepra­
wowanym wojną 1 goniącym za łatwym i  szyb* 
kim zarobkiem*'. ,

fOerykalna kultura
Klerykalny „Głos Narodu", podrażniony na­

szym artykułem, w którym napiętnowaliśmy o- 
szczercze przemówienia kłerykalnych menerów? 
między innymi red. p. Mianowskiego i księdza. 
Kasprzyka, wygłoszonych na zgromadzeniu w 
dniu 3 bm. w lokalu przy ul. Tomasza, —■ w po­
niedziałkowym numerze „odpowiedział" znowu 
stekiem wyzwisk.

Nie dziwimy siię wcale, owszem, zachwycani 
jesteśmy tą, iście klerykalną „kulturą", jaka ce­
chuje szpalty „Głosu Narodu". Judzić i szczuć 
przeciw PPS i... żydom, oto posłannictwo klery- 
kałów z „Głosu Narodu". Niema bardziej zaży- 
dzonego organu, jakim właśnie jest „Głos Naro­
du". Tam to „żydostwo*" kapie poprostu z każ­
dego wiersza. O, nawet i  „żydówkom" bogoboj­
ny klerykał nie daje spokoju... bajdurząc o ja­
kichś „żydówkach naprzodowych". Autor tych 
najświeższych nietyle złośliwych ile ordynar­
nych bredni, podpisany jako „Bezstronny", przy 
znać trzeba, jest rzeczywiście pod pewnymi 
względami bezstronnym, bo ani słówkiem ul® 
zaprzecza oszczerczym napaściom swych kolo- 

• gaw, wygłoszonym na wsporanianem kleryka!- 
nem zgromadzeniu a skierowanym przeciw zna­
nym wybitnym jednostkom i posłom z PPS, 
które to kłamstw®, i obelgi napiętnowaliśmy w 
„Naprzodzie".

„Cały naród polski grupuje się dziś koło Na­
czelnika państwa i rządu polskiego" — pisze da 
lej „bezstronny" klerykał. Cały naród, a więc i 
klerykali koło Naczelnika państwa! Co się sta­
ło, od kiedy to taka przemiana? Niedawno czy­
taliśmy we wstępnych artykułach „Głosu Naro­

du" napaści wrogie przeciw’ właśnie Naczelni­
kowi skierowane. Ale wówczas nie było miłita- 
ryzacyi... A skąd wreszcie taki zachwyt i zapał 
dla rządu Witosa, który zdaniem klerykał ów i 
całej reakcji „tępi anarchię".

Oto co pisał o rządzie Witosa „Głos Narodu" 
w’ numerze z 15 stycznia br.:

„Chłop, czując siłę swoją, znaczenie W ito­
sa i panów postów ludowych, rozporządza­
jących stanowiskami i coraz większymi za­
sobami pieniężnymi — staje się wobec re­
szty społeczeństwa coraz bezwzględniej­
szym. Tólercswaniesa przez dzisiejszy rząd 
„egoizmu chłopskiego", wywołującego roz­
łam w narodzie, pogłębiającego — wskutek 
nędzy apzowizacyjnej — niezadowolenie kie­
sy pracującej, pcha się społeczeństwo co­
raz bardziej na lewo.

Narzekamy, iż szlachta wtrąciła Polskę 
do ruiny, uważajmy, żeby to samo z odro­
dzoną Ojczyzną nie uczynił „egoizm klaso­
wy" innych warstw społecznych. Szlachty 
już niema, kto inny Polską rządzi*'.

A  da.lej cytują,c zdanie „Robotnika" „Głos Na­
rodu" mówił:

„Wracamy wciąż do przeszłości... i  pracu­
jemy dla „króla pruskiego", jak mówi fran­
cuskie przysłowie, dla politycznych i społe­
cznych wirogów, dla tej samej przeszłości, 
którą publicznie wyklinamy".

— „Niestety, niczego nas nie nauczyła hasto- 
rya", — dodaje „Głos Narodu".

A  jednak nauczyła klerykał ów! Nic to, że rząd 
Witosa tolerowaniem „egoizmu chłopskiego" i  
poskarży wywołuje rozłam w narodzie i „po­
głębia" niezadowolenie wskutek nędzy aprowi- 
zsacyjnej i  pcha społeczeństwo na lewo" — ale 
ten rząd jedną ręką „pcha na lewo" a drugą na 
praiwo, mili tary żuje „wskutek nędzy niezado­
woloną klasę pracującą",

I dlatego to czyn Witosa miliiilatryziujący robo­
tników spodobał sdę klery kałom! Dla tego rządu 
mają uznanie i stają koło niego z „całym naro­
dem",

Gdizie o szubienicę idzie, o kryminał, bagnet 
skierowany przeciw klasie robotniczej, tam za­
wsze i wszędzie klerykali z zapałem wotują 
wszelkie tego rodzaju represye!

Tak oto wygląda kkrykalna kultura i polity­
ka. p.

NaGórnymSIgsku
z 1800.000 katolików fest 68% Polaków 
a 34% Miemców. Ale z 486  księży ka­
tolickich jest Polaków 108, ij. 22%.

! m  liii linio tt poliii litti!

^Bnia na dzień
jy^&tyj^^ziestu laty — a rMało się to w, 
^ ^ waJ wówczas młodzi literaci: pp.

H c
Grzymala-Siedtocki znaleźli się

'^at“ Ij z przesileniem wewnętrznem w łoniewa„ cyi c i 1— —'v" “  v, iuu.ł
P % ik • U *s'Tar°4u‘‘ — w licizoie jej wspói- 

° VV” ^>‘ Korzyński wspinał się wówozaś 
h, lh ki ty ’_P- • Siedlecki miał posa sobą literackie 

Tyrvf t'a&ie °  marce poważnej C,Krytyka" 
^?a®em stęchlizna klecrykalnio-drobno- 

tor)..; e‘’ °  Pisma miała się stać ich atmo-

ou >  te,1VVnej taktyki: chcąc pokazać swoja oh

,—*Mł u ia v iju vw w iii c/ \ry uaav u-
*)%<• 1 jak n. p.: „Świński ogon jako świ-

^ w sobie, jak opowiadano, iza-
idt S ó ty  . Piwanie j tem samom wypłaszanie 
H0% Oto jakiś wieloletni prenume-
‘ "ij 2 j y c id  wiejski, prosi o zamieszczenie

d ,i^n ą-. Nowi współpracownicy cliwy- 
iei Qej toktyki: chcąc pokazać swoją oh 

Ca%  imprezie, swoje drwienie z niej — 
^V^Iho,'P-SlDI?' Zapełniali je wymyślnemi...

anegdotami o tytułach tak o-

^Vj%tat)j .ern i°ko jubileuszu nauczycielskie- 
a- zihwią się, lecz z przekręconym na- 

le,  ̂ dziękuje redakcyi za uprzej-

«ki

*3. ’ . tóictz
■M się s Pre®i o sprostowanie nazwiska. Zja- 

IH n i.r°l&towaT1ie Ićoa w  sensie: z deszczu 
^•Znń-Z illacze,j» mocniej skai.onem naswi- 

’w 1®njemt odbiorcy, nie mogącego po­

jąć dlaczego nazwisko, wypdswSe przezeń jak 
najwyraźniej — w dimku 'wypada śmiesznie 
przeinaczone.

Aż wfcońou zrozumiał, że to są takie figle i. 
kpiny...

Ryć może, że w tych warunkach (pozostawia 
my na boku wszelkie morały) aaajdował wyła­
dowanie satyryczny popęd p. Perzynsfciego, jego
chęć stwarzania „par force" sytuacyi komi­
cznych.

Dzisiaj, p. Perzyński pracuje w dolarowym 
bus-sinesie". Robi tam rubrykę „Z dmiia na 

dzień". Ileż przepysznych scen dla satyrycznego 
pióra przewija się wciąż w nasaem życiu! Aie 
p. Perzyński emu tykać ich nie wolno. Taka po­
dróż i wschodnie ormiańskie famtaizye biskupa 
Teodorowicza, takie chadeckie żądania, ażeby 
wzorem chasydów chajderyzować szkoły, taka 
efekt z marszałkiem Trąmp.rzyńskim, który się 
znalazł w rozbracie z całym Sejmem i musiał 
sam sobie zatrąbić na odwrót. A  dawniejsze wy­
stępy Paderewskiego, gdy swoje dolary i ponęty 
przewiózł do Genewy, jego „waldemarazm" oso­
bliwy; obecny witeź-Witos?

Tego nie można: jak się wlazło między nieto­
perze. nie można być dawnym „Perzem". Trzeba 
się przystosowywać! Nad czem teiuz „dniówku­
je" p. Pemyń-k.i. posłuchajmy:

„Sfery efw •.•e w  Moskwie i w Berlinie zbyt 
dobrze są i„,. ..icrinowumc oczywiście o sto­
sunkach u nas. aby mogły przypal szczać, że

uda im się wywołać strajk powszechny w Pol­
sce przy pomocy samych tylko komunistów. 
Więc pr a w doipodo bn i e rozumowały tak:

„Niech na pierwszy ogień idą komuniści. — 
Skoro komuniści wywołają wichrzenia, wów­
czas rząd będzie musiał zastosować przeciwko 
nim represye, wówczas ipiti-eciwiko rządowi wy­
stąpią socyaliści. Nie będą się ujmowali za ko­
munistami, o tern mowy być nie może wobec 
niezgłębionej przepaści dzielącej obie party®. 
Socyaliści wystąpią przeciwko rządom „wie- 
szatieli" i metodom przypominającym dawnej 
czasy carskie. 1 na poparcie swojego protestu 
ogłoszą strajk powszechny w Polsce. Będzie to 
strajk zasadniczo zupełnie injny, ale będzie 
powszechny".
Zapewne, że „sam" p. Strońsld napisałby to 

z większą dozą jadu iprzeciw socyalistom. Ale 
satyryk — piszący niezależ ii® — nie powtarzał­
by papuzio za wszystkiemi touryerkami wciąż: 
Moskwa, Berlin- 

Zwłaszcza, że miał w tejże samej „Rzeczypo­
spolitej" fistułę, w której mógł zanurzyć skalpei 
satyryczny: Owi spra.wcy „dzikiego strejiku", któ- 
rzy znaleźli się w kontakcie z organem p. Stroń- 
skiego i którzy nagie z niecierpiliwych i „dzi­
kich" przedzóerżgnęii się w „potulnych" — i 
pierwsi zgłosili się dr, pracy — toć było tak ak­
tualne- tak proszące się o wysmaganie.

Ruble sowieckie, marki niemieckie tok ga­
dają papugi.. Ale dolary era :



A P R z a W

O przyszłość naszej flinty
Napisał J)r. Józef BretrasT

II.
Czem jest dzisiaj nasza waluta? We- 

feslem in Lian co, Z tym niesłychanym i wyjąt­
kowym h&ędiam powstania, śle w^tpełnienie tek­
stu szwankuje w  najistotniejszym momencie 
długu, dotyczy bowiem sumy płatniczej. Mamy 
za ■weksel otrzymać tyle, ile nam zechce zapła­
cić sam dkiżaik, w jakiejś nieokreślonej przy­
szłej walucie. Nie jest to zatem oblig kasowy, re­
gulowany portfelem zakładu, potrzebą, handlu i 
pofdi gwaraneyą izawisze wymienny, lecz papie­
rowy snaik puMic-zne-go długu,, który nikt inny, 
jeaao sam -dłużnik, rda w  ni&wdadomym okresie 
czasu i  wartościować i realizować. Czy taki non 
sens może sdę gdzie ostać, już nie na wieczność, 
ale bodaj krócej, na czas potrzeby? Czy tu nie 
wybucha logiczny konflikt pomięćtey wrodzo­
nym instynktem prawa, a tem tajemniezem zo- 
howiązainram nieokreślonej treści? Czy tu o pro 
sty zmysł gospodarczy, jak o mur głową,, nie tłu 
cize zgubna, nieprzemyślność skarbu? Czy kto 
Uwierzy w  ten utylitaryzm przechrzczony na­
gle w  pospolite dobro j zrobił miejsce ponad 
swój egoizm, pustej formułce? — Trudno po­
myśleć'!

Cóż jednakie ma się czynić, -akord braknie 
złota na podstawy dobrej waluty ? — Co należy 
czynić, aby fundować pieniądz bez pokrycia 
szlachetnych kruszców-? Jako się wyzwolić z 
masy papieru, którego się nie ma ozem zabez­
pieczyć? Rozważmy tytko, śył czas, że surowa 
■wymiarna płodów nie -dawała miejsca pośredni­
kowi. Później jednak między dwa zamieniane 
dohcra wcisnął -się trzeci produkt, towar-wy- 
mśeinjnilc. Wię-c w  Europie: .bydło, a ryż w  Ja­
ponii, lub herbata wAzyi. Salachetne kruszce, 
jako nazbyt rzadkie, a więc i drogie , przy małym 
■wymiarze- i  jednolite w  gatunku i trwale, złoto i 
srebro, — stały się następnie tym ulubionym to­
warem wymiany, który -ważony i  wybity m a­
kiem, zwał się pieniądzem. Ale nowoczesny sy­
stem kredytu i kwestya wygody w ciągłym o- 
brocie, dały nam. z czasem w  zastaw monety te 
barwne papierki, które jak długo miały podkład, 
-żłota, pełno- lub bodaj w  części wartościow e, 
przestały zwać się wogóle pieniądzem, gdy im 
brak-o kirusizco-wej podstawy. Gdy Silwerecerti- 
ficaites uzyskiwały w  zagranicznym bandu agi© 
tw stosunku do własnej monety, którą w cało­
ści kryły, ma przeciwległym biegunie papier pie­
niężny, jako kredytowy, spadał w  wartości, acz­
kolwiek z ustawy posiadał polną, -zdolność po­
krywania zakupów, długów, podatków i t. p., był 
ofioyainym ośrodkiem obiegu. Spadał w miarę 
tego, jak krył na czasie mniej wypłacalnego 
dłużnika, albo jeno tylko fikcyę -pieniądza o ta- 
kkn podkladiza-e, jak reklamowe karteczki z na-- 
pisem: 100 marek, czy 100 franków. Wprawdzie 
drogie kruszce także zmieniają czasem swoją 
wartość, ale ta zmiana nawiedza już prawie że 
w  równej mierze wszelakie monety naszego 
świata, zaczerni więc mię wpływa na ich -wzaje­
mny stosunek, na kursa dewiz, ani na wahania

ceny produktów. To złe jest więc prawie, że wy­
ląc-sute właściwem papierowej imflancyi.

X oto w Polsce mamy taki właśnie system wa­
luty, oparty .na fikcyi, na przymusowej walory- 
za-cyi, na przymusowym obiegu, rńewymianno- 
ści miarki o problematycznej treści pieniężnej, 
system niebezpieczny już z -swej natury stwarza 
bowiem symbol, znak-obligacyę bez jakiegokol­
wiek zobligowania, przedmiot drwin i ciągłej de 
wsilua-cyi, choć zre-sztąwalua-cyi, choć zresztą 
wiailuaeyi, choć zresztą warunki nie są tu u 
nas gorsze, niżeli gdzieindziej, poza biało-czer­
wonym słupem granicznym. My uznajemy iik - 
eyę z przyczyn prawnych i z konieczności, bo 
wszelaki inny system pieniężny jest nam. wtabro 
niemym. Trudno jednakże, by w tymsamym 
stopniu i zagranica uległa hypnozie w sw«m za­
patrzeniu w symbol, dezoryentująe się w ocenie 
czeku na niepodąną wartość i termin płatności 
nie wymieniony. W  nas toż uśpiono czujność 
przez wskazanie na cudze winy. To nic nasz 
swoisty błąd, indolencya, w sprawje o tak wiel­
kiej wiadze, jako waluta, rozsadza węgły nasze­
go ustroju, to -wróg zewnętrzny z jawnej niena­
wiści. osłabia zdrowe elementa twórcze ulatszycb 
wysiłków. Ta agresywność nie dopuszcza do nas 
krytycznej myśli, a zarazem zwalnia wielu fra­
zesem od wszelkiej troski, myli w naponze żą­
dań socjalnych. Niemniej jednak spaiaiwa tej do 
niosłośei, tak skomplikowana, trudna w ujęciu, 
no i w  doświadczeniu, -stoi wciąż w ogniu, stwa­
rzając sytuacyę o nietoywałem napięciu, godzi w 
sam trzon współczesnych zagadnień państwa, 
jest więc palącą kwasŁyą państwową, której po­
lityczne znaczenie jest niewątpliiwsan.

, Tragedya- polskiej marki nie stoi w żadnym 
przyczynowym związku ze splotem jakichś wy­
jątkowo przykrych, ba, ni eszcz ę śltwych wyda­
rzeń, nieusuwalnych przyczyn, nierozwiązaJ- 
nych trudności chwili. Przeciwnie, jest pewnem, 
że ta tragedya papierowej marki płynie z niej 
samej, w odwrotnym stosunku do uznanego bo­
gactwa polskiej przyrody, i w dyam-efcratoie 
sprzecznej tendeaicyi do szans rozwojowych na­
szej produkcyi. Źródłem niepowodzenia" marki 
nie jest bankructwo kraju, lub niewypłacalność 
bodaj chwilowa polskiego rządu, przyczyną tej 
zniżki naszej waluty jest brak swoistej myśli, 
własnego systemu w skarbie, w upo-dstawieniu 
tejże waluty środkami kraju, samostarezalną 
siłą wewnętrzną, tom, caem jesteśmy sami bo­
gaci i wypłacalni.

Wprawdzie dotychczas żadnym aktem praw­
nym nie ustalono relacyi tej marki do jakiejkol­
wiek realnej wartości, atoli popyt publiczny za 
zlotem, szukanie złota, czy srebra na zapas na 
zasilenie „ubogiego14 skarbu, wskazuje na to, że 
ten skarb -zamierza płacie swe długi tem, czego 
sam nte ma i mieć nie może, eoby sam dopiero 
nabywać musiał, aby uzyskać tem swą wypła­
calność, w czera byłby, zawsze zależnym od in­
nych, od siwych przyjaciół czy wrogów. Skoro 
takich kruszców my ple znajdziemy w Polsce, 
nie wykopiemy i nie wytworzymy drogą alche­
mii, stalibyśmy wiecznie w tej zależności, która 
się usuwa z pod naszych wpływów, bylibyśmy 
zawsze piłką, na rynku świata i sami ’ mnożni­
kiem swojej niedoli.

waluta, którą najhardziej operują endecy). To
byłaby ciekawa do mzmoi ani a sprawa.

W  Minera „Z dnia na dzień" p.Psnzyń$ki pisze: 
„Kiedy szło o zbieranie pieniędzy na cele 

plebiscytu na Górnym Kląsku, tramwaj arze 
ochoczo i bezinteresownie stanęli do pracy. — 

. Przez dwie noce tramwaje kurooteały -po mie­
ście (t. j. w Warszawie) do rana. Zdarzyło mi 

się wówczas wracać do domu nad ranem. Co 
za rozkosz o -czwartej móc złapać tramwaj. Ale 
jeszcze większą niespodziankę sprawił mi kon­
duktor. Był w doskonałym humorze j przy j %• 
cielsko usposobiony wizg lądem pasażerów. Do 
togo życie nas nie przyzwyczaiło. Widocznie 
owej nocy wyjątkowy dobry huta a? i wyjątko­
wa prayjadelskość obsługi tramwajowej wyni­
kała z poczucia pełnienia obowiązku dla kraju. 

Dziś — kiódy idzie o wywołanie anarchii w 
Polsce, której strasznym rezultatem dla nas 
mogłoby być przegranie sprawy Górnego Ślą­
ska, iznów najbardziej ochoczo stanęli dó apelu 
t-rarawpjarce."
A  po tym wstępie następuje długi w y w ó d ,  w  

którym p. Perzyńskj klaruje i wkońcu deklaru­
je, że wszystkiemu wiano, iż w  sweecie robotni­
czym istnieje „urok komvenan«u“ , wedle które­
go jest strejk czemś nietykalnym".

P . P e n z y ń  s-ki n ie  r o z u m ie  to g o ,  ż e  r o b o t n ik  
b ie r z e  ż y c ie  na eerye, ż e  g d y  c h o d z i  o o f ia r n o ś ć  
d la. 'k r a ju  —  p e łn i s w ó j  o b o w ią z e k  aa s e r y o .  M o ­
ż e  c z u w a ć  d w ie  no-ce, a ż e b y  o d  g o ś c i  z -a p ó źn io

nych (najczęściej -po hucznej zabawie!) mających 
z innego powodu „wyjątkowo dobry humor" u- 
fcwesfcować coś na plebiscyt. A -na samych tem 
r.ach plebiscytowych robotnik nie dwie nocą czu 
wa i nie raz i nie dwa razy życie na kartę sta­
wia!

Może p. Pcrzyńsfoi przypomni sobje, jak na 
seryo bronili ziemi cieszyńskiej górnicy karwiń- 
scy i jak lekko podpisał amputucyę ich zagłę­
bia —  p. Paderewski, prezydent Rzeczypospoli­
tej ~  jak dotąd tej z ulicy Boduena-

Ale, jak no seryo broni praw ojczystego kraju 
przed zamachami przemocy —- tak simo broni 
»a ssryo swoich praw!

A Górny Śląsk — to takiż robotnik polski — 
którego nie spłoszy strejk, po-wiemy prawdziwie), 
powiemy więcej: ni c spłoszą go nawet wszyst­
kie paskustwa, które jest w stanie wymyślać re­
akcja. i jej „ctotorówka" red-akeya „Bzęczypo- 
ypoli-tej". Zaciśme pięść j powie: złe praeci : i
prędzej czy później zostań je pokon®ne.

K o le g a  p . P e r s y ń s k ie g o  p. N o u w e r t h - N o w a -  
e z y ń s k j  ę p o r y - o d y o w a l  r a z  h a s ło  e n d e c k ie  „ B ó g  
i o jc z y z n a " ,  przerobiwszy j e  -n-a „Ilumbug nie 
o jc z y z n a 4’ i w  te m  s p r e p a r o w a n iu  u s i ł o w a ł '  j e  
p o d s u n ą ć  in n e m u  u g r u p o w a n iu .  L e c z  c z y  p . P ę -  

r r y ń s k i  n ie  w id z i  g d z i e  s ię  „ h u m h u g ”  g n ie ź d z i?  
I  c z y  n ie  t l i  w  n im  ju ż  w c a le  c h ę ć  o b r ó c e n ia  
h u m im g u  w  p e r z y n ę !  C z y  z a m a r ł  w  n im  s a t y r y k  
is to tn y ,  a  p o zo s ta ł, je n o  l i c z y w ie r s z ?

— o o o  —

Należy więc układ swój monetarny p 
takiej realnej podstawie, .która w P f  1 ^  3 
me? Polski znajdzie swoje zjszczen*®> ltr #  ■mej Polski znajdzie swoje ziszczc1**^ ^  
parcie o realny podkład, o naturalne r 
snej ziemi, własne zasoby kapitału w giijr#  
bo gospod&rczem znauzeniu, o ■wlla»u® ^  je? 
sną suwierenność, mnożność gatunk0' 
gromadzenia i wypłacalność w ». ioSif,; 
gorzędne kwesty & praejawów, które 
nie wysnują z toku myśli i  doświades®^

k r o n i k a
Kraków, 8 n ^ ct' 

de P
Wybór trzeciego w

m . K ra k o w a  _ ^
Na poniedziałkowem posiedzeniu

ezącycb klubów radzieckich ^unawiau 
wybom 2 wiceprezydentów. Pr©2- ^ \ i fi ] 
zawiadomił, że rząd stanął na stan0  
wnem, że uchwała Rady miejskiej °.P gpjJA 
niu liczby wiceprezydentów na 4 na';sl W 
łożona Sejmowi do załatwienia a u*e. ifoS^Ł i 
załatwiona w drodze admimstracyj«®łj yj, V 
stanowisko zajmował klub socyakf^f 
hec tego zapytał, czy przystąpić “
3-go wiceprezydenta (w miejsce j>P- -I1)0i"J 
skiego), czy też czekać na uchwał? y -* 
brać wówczas dwóch w icep rezyden t0 ■ ŷi)

Poseł tow. dr Bobrowski stwierdzi, 
rowi powinni się poddać także u^6013! , ^ } '11'  ̂
zydenci, gdyż trzyletnia ich kadencją ^yj F 
Wybór 3-go wiceprezydenta powim©: 
stąpić w 14 tłni po śmierci śp. Bauć> 
a tymczasem upłynęło jnż 14 tygodni! yvy'^ 
zamierza obecnie wejść do pvezydyu! .'̂  ^  
3-go wiceprezydenta powinien uast-łP* 0 
przed świętami. Wobec tego, że h $  *■ 
oświadczyły się za tem, wybór odbęu 1̂ 
środę przed świętami.

100 m ilio n ó w  n o w y c h  p ó j3 
g m in n ych  w  K ra k ó w ^

Na poniedziałkowem posiedzeniu k°^ o0 ., 
miaistracyjnej uchwalono podwyższ 
rzezaluiane, za 'ważenie, za użycie ^  
oględziny weterynaryjne, za steryd3 '̂oÔ /to 
i za używanie ubikacyi do soleniu o \
miliony mk) ze względu na podroż©3 26 sF 

Następnie na wśpóinem posiedź©01 jat ■ 
cyą skarbowa uchwalono podwyżkę j 
skieb od trunków, a to od epiryWjjL oi L  
o 200%  (60 mii. mk), od wina o ^ ; V j r̂ ; 
wa o 100%, od miodu o 400°/o, oraż_ P 0go 
dodatku miejskiego do państw. Ii°‘J j jC>S1 
datku spożywczego, a to od b y «T rvb° J 
o 100%, od nierogacizny o 200%) 00 r2yo'6-,, 
proc., od owoców itd., co razem ina,-Lavty 
103 milionów marek i załatać 140-nU8 
ficyt. jąr P%-

R. m. tow. dr Miiiier wystąpił ,PrZ.gdyżr p, 
wyższeniu podatku od.bydła i mi§®a i .clv 
żnicy wykorzystają to do podwy%, feo  ̂_ 
mimo iż podwyżka wynosi kilkadzie81̂  ^  j'‘ - 
na kilogramie. Liniowy podatek I11Ć30'
przestarzały, obciąża w Polsce *7 jeSi 
Lwowa i Krakowa i powinien być }eJJia , 

R. m. dr Gross domagał się u7.Ł>odr2°c0 
podatku owoców, wniosek ten jednak

W ielkie rewizye krakowski®^0 . 
walki z lichwą w S k a ^ ir!

Krakowski urząd walki z lichwą P^; % 
dził w Skawinie przegląd targu oa  ̂
niesienia sądu powiatowego. Podda° 
nie rewizyt przedewszystkiein c8.Ii7 s;eU Pr7t 
biawatoych, podnoszone niernai co ty^"'

%
Kie. Na razie wdrożono dochodź©0 . û.P̂ -i

dojeżdżając.yci:i i miejscowych kup©0 ' r tov  ̂
stwierdzono, że ceny, żądane _z» %
w wysokim stopniu przewyższają c01.̂  prZe% 
skie. Na razie wdrożono dochodź©10’ . ^ a pc 

dojeżdżającym na jarmarki do Skawn •Ljgjgd

;a 1% c& )  
hodze°!® 
Skawiny

,rZecivLal
Reichowi przy ul. Starowiślnej 1.63?.̂  '/tej8

-o"1

z Krakowa, a mianowicie: PrZ% ‘ ^ jaryi C i ­
uchowi nrzv ul. Starowiślnej 1.6° ’/ ‘ * mi* Kt.

ling, ul. Kupa 26, Racheli RęgenstetOi .ejjB 1 - 
ekiewjeza 7, Ozyaszowi Safirowi, ui- .̂ e3*o 
Cbai Zimtner, Podgórze, Rynek 3, ‘ j gl' 
doldwassprowj, Szewska 17, Benzio jfOŻPL
lernndowi, ul. Gertrudy 29. Następ” *8 n
dochodzenia przeciw kupcowi skawi e ‘
Kleinbergerowi, który za chustki wie]8 ,.0 gt^1 
o 200 mk drożej niż w Krakowie. F °° ' 0 si;0% 
dzono, że wieśniacy ze wsi Golkow^ 
trują Skawinę w białe pieczywo, neto



3 mk. Równi '
®a<imiernie w > v s iS nw Gprzedaje się po cenacb 
krakowscy h an dh S ' jJVr®szcle» łak się okazało, 
przemysłowych tyw -tyyt y , w braku uprawnień
dawali tam hvHv. ' Skawiny i sprze-

y o P° Paskarskich cenach.

^E la łu  rah a.mer'/ka^ s^ e g o  wy- 
Amer atŁmkow®SO w  Polsce

rozszerzył3? ^  ratunkowy znacznie
będzie zaznaiomi? 3 ,nos®-, Nie od rzeczy więc 
aizacyą i cua , , sP°ieczeństwo potskie z orga-

ratunkowej™ amerykańskieS°

dożywiamś Itótyf.Pl W Pol®ce podwaliny akcyi 
tyle.‘*ą skale r,LPr°JW zi dotychczas na
kańskiego knmn .P0Sreduictwem polsko-amery- 
|rzymywaue nrn^ tyJ?0raocy. dzieciom, który o- 

5Tfiział ratnnł- rozdziela pomiędzy dzieci.
jf^-gotować komhił prRgnie iak najszybciej 
dzielnej nrapv ty pomocy dzieciom do samo*
akcya morfa K, /  W razie bkwidacyi A .W . R. 
Przez czynni i-i P rowadzona ua własną rękę 
decyduje w m,8 ŜCOwe- Wydział ratunkowy
N e  żywnośń1 rawacb pierwszorzędnych, żaku-

1 *>W n « , T 5? 1. « ksP ^ “ i «Pakie wshńM„j ?® . komitetowi w jego  ___„
8tr°n i Sh,,„rv a ani® ma bardzo dużo dodatnich 
dus2e mezbft(irie 'A1? ,ą ^dajność pracy. Fun

Nr. 54

Takie wspóló7;n?§a- komitetowi w jego pracy. 
8tr°n i stwarza 3nif  ma bardzo dużo dodatnich 
jUsze niezhfiin Wl^ksz{i wydajność pracy. 
a;e amerykar.^ ,03 ^.dokarmiania dzieci w 3/s 

Polski, który ' wydział ratunkowy, w }/s rząd 
\  magazvnoLJL°Wmtez Ponosi koszty przewozu 
stracyi p. ą  jr ! f  produktów. Koszty admini- 

zysk 7p , P°krywa sprzedaż opako- 
! opłaty ma,o Przeda?y wyrobów tytoniowych 

d̂rym nie «, W® uiszczane przez te dzieci, 
?,°c2ął d z i a S f .14 t0 irudności. A. W. R. roz- 
Uflkcy0no ‘a° s° aa początku 1919 r. i miał 

P°moc oka,-ty y ko do nowych żniw. Dalsza 
?ty°Wanie 3 . się jednak niezbędną. Konty­
sty pomjtrm , zawrdzięczamy p. Hooverowi, 

r g0 W Am- kryzysu ekonomicznego panują- 
kouów (]o]aT.Órycty zdołał zebrać dalsze 33 mi* 
?ŝ a.ie w nrn°W °84 składek publicznych i nie 
ty^dnszów nad zgromadzeniem niezbędnych 
ntytaakoweL  J /j6nie amerykańskiego wydziału 
marnej z* , ty° rozszerzenia swej akcyi huma- 
1/!n. Obsnr °i uwieńczone pomyślnym skut- 
MQ.OQo ty;tyie. korzysta z posiłku 1,100.000 do 
ty0'Mi obeimieC1k Do syczała 1921 akcya ratun- 

poriwr?ty dzieci do łat 15, wiek maksy*
- Ze ,y?szo.a? do iat 17, wychodząc z za­
jęcze  w T  ieŻ do te" °  czasu znajduje się 
Jakami sn rozwoju, a wyczerpana wa-
t 1 pofypo,Wod°wanerni wojną, niemniej od 
o 0 iest6 le Pi®uiędzy. Wszędzie, gdzie 
p°rcyę , , °  żywność, zwiększono normalną
aierykański«K^Cil  sx- ze gr* produktów a* 

prże? a °  ^  §dyż posiłek otrzymy-
ty^tokroć 1 J Zleci z kuchni P. A. K. P. D. jest 

%ezni» i ootyem ietl pożywieniem. Do dnia 
Produktów ? rozdano dzieciom 61.000 ton
rtyr2ygot0w.v/ wnośei.owycb, czyli 5000 wagonów. 
z!eaaycnC d° - z n'e i -00 milionów posiłków 

P°iskim 7nn r>ntyz tego ^  - wydał dzieciom 
ych . tyoO kompletów odzieży, składają-

j T A P B Z O I T

nianyćh, oraz 300.000 kompletów bielizny weł­
nianej, umożliwiając w ten sposób dzieciom u- 
czeszczanie do kuchni w miesiącach zimowych.

Dyrektorem A. W. R, w Polsce jest p. S. 
Baldwin, który objął to stanowisko po p. P. Ful­
lerze. Jak widzimy z powyższych liczb, p. Bałd- 
wm energicznie kieruje pracą wydziału i inte­
resuje się żywo potrzebami naszych dzieci. Pan 
Fuller, który organizował akcyę w Polsce i in­
nych krajach, powrócił do Ojczyzny przed kilku 
miesiącami. Dyrektorem polsko-amerykańskiego 
komitetu pomocy dzieciom z ramienia amery­
kańskiego wydziału ratunkowego jest p. Mau- 
rice Pate. Akcyę z ramienia A. W. R, na pro- 
wineyi prowadzi 10 inspektorów-Amerykan, któ­
rzy stale odwiedzają punkty odżywiania dzieci. 
Stwarzając akcyę ratunkową, Amerykanie do­
wiedli głębokiego” odczucia najistotniejszych na­
szych potrzeb. Wzrastające w tych warunkach 
młode pokolenie stworzy silne społeczeństwo, 
a pamiętając o doznanej opiece, zacieśni węzły 
trwałej przyjaźni między Polską a Ameryką.

Endecko-enperowska szop)
Krakowscy endecy j  enpesrowcy r ' stanowili 

„także" wzorem socyalisfycznych manifasfcauęya, 
urządzić w niedzielę, 6 bm. na, Rynku wiec ma- 
nifasitiacyjny, pod firmą ®psraiwy górnośląskiej, 
a w rzeczywistości chodnilo im o propagandę 
pajctyjną, aritysocyali-styczną. Pogoda- dopisała, 
toteż ściągnęli pod pomnik wszystkich space­
rowiczów ze wszystkich linii oznvoroboku Ryn­
ku głównego. Prze mawiali niejaki Dąbiowęk-i, 
euperowiec. zachwalając swą partyę, jako, że 
stoi „tiakże‘‘ na gruncie klasowym. ŃPK — zda­
niem tego mówcy — wypowie walkę wyzyski- 
wic ozom, jednakowoż nie _ wspominał ani sło­
wem. że enperowski minister Pepłowski glo­
sował na ladzie ministrów *a miHtaiyzicyą, 
niosącą sądy doraźne na kolejarzy i robitni- 
kówl i  dziś jeszcze, po tym fakcie enperowcy 
miają czoło unzą&zać „ma-nifestacyę‘‘ ! Przema­
wiali następnie p. Kórnicki i Surówka, znane 
indywiduum, występujące na endeckich i kle- 
rykalnych wiecach, zwłaszcza w  okresie rządu 
Moraczew&ldego, kiedy to Piłsudskiego przeol- 
ste.w ia.Li, w przemówieniach w sali „Sokoła" ja­
ko „bolszewika"...

Przemawiał także tow. Grochal, który- w prze­
ciwieństwie do endecko-enpeiowskich krzyka­
czy, którzy prawie o sprawie górnośląskiej nie 
wspominali, a tylko wymyślali na strejk i „w y­
wrotowców" —  wezwał do wytężenia wszyst­
kich sił, celem uzyskania Śląska Górnego dla 
Polski, Śląska, gdzie w większości olbrzymiej 
pracuje polski, uświadomiony górnik i robo­
tnik.

W końcu odczytano rezolucję, wzywającą do 
zwalczania „wywrotowców" i „zaburzeń w pań­
stwie". Ni przypiął ni pcżyłatał, dołączono do 
tej głupiej rezolueyi nic nje mówiącej o Ślą­
sku i plebiscycie, zdanie, wyrażające... „cześć 
Górnoślązakom" i

r«dezv,iało się parę oklasków, a wnioskodaw­
ca dumnie stwierdził, że „recolucyę uchwalono 
przez... aklamacyę!"

I jeszcze jedno. Reakcya pomstuje z powcdu

ostatniego strajku, jako że „zaszkodził" sprawie 
górnośląskiej. Tymczasem gamety jej, abv pod­
nieść poezytność swoją %vśrócl matołków — . u- 
rządzają istna orgie sensacyjne 7. powodu strej- 
ku generalnego, przedstawiając Polskę, jako tze 
espwiśeie jakiś kraj anarc-fcii j „bolszcwiiazn! 
Niedźwdedaią przysługę — jeżeli u maże ją. że 
wiadomość o sirejku w Polsce zaszkodzi piebi- 
scytowl — wyrządzają sprawie, w tak krzykli­
wy sposób, reklamując ostatni strejk i „wywro- 
towiców komuiilstycznych".

Ale któżby wierzył, że tym ludziom <3 sprawę 
chodzi? Szkalować, oczerniać, judzić i jątrzyć, 
robjć sensacyę i kłamać, by szedł iniares i pai*- 
tyjoy i pnasowy! Oto patryotyczna działalność, 
ąmdecfco-klerykalno-eoperowskich brukowców i 
agitatorów!

Wykrycie czeskiej organfzacyi 
szpiegowskiej w Warszawie"

Dnią 25 lutego został aresztowany prze.z orga­
ny sebcyi defensywy oddziału II sztabu M. Spr. 
Wojsk, student untwęrsytctu warszawskiego 
Oldraych Dworzaik, z pocrodzenda, Czech, urodzo­
ny i zamieszkały w Warszawie. Wymieniony, jak 
się okalało, był niusędniklem poselstwa czeskto- 
go i uprawiał w szerszym zakresie szpiegostwa, 
.Starał się cm nakłonić dwóch swoich kolegów 
szkolnych, z tych jednego żołnierza wojsk poi 
skieh, do szpiegostwa, proponując mu wykradze 
nic „oadrc de Imtajlc" w Galitcyi Wschodniej, pi- 
zatem map sztabowych, tajnych rozkazów Miiu. 
Spr, Wojsk-, sztabu generalnego, proponując mu 
za to wysokie wynagrodzenie pieniężne. Dwo­
ra k  w  ch-wili- kiedy przed poselstwem czeski cm 
oczekiwał na swojego rzekomego informatora — 
został aresztowany. Podczas re-dzyi znaleziono 
u niego cały szereg dokumentów szpiegowskich, 
jak mapy sztabowe, klucz sekretny, słownik taj­
nych wyrazów i t  d. Wymieniony zeznał, iż dzia­
łał z polecania por. Berouska, rzekomo szefa mi- 
syi repurtra-cyjnej przy poselstwie czeskiem, w

resawiał ssę spccyalnic Galicyą Wschodnią j jak
pjwypufMwza „Naród", był kierownikiem jakiejś 
tajnej organizacyi ukraińskiej w Gali:yi Wscho­
dniej.

Akcya plebiscytowa w Krakowie
Kupcy żydowscy na p leb iscyt górnośląsk i. W  tych

dniach odbył się w Stowarzyszeniu kupców ży­
dowskich przy ul. Grodzkiej wieczór górnośląski, 
na którym poseł dr Thon wygłosił obszerny 
odczyt p. t. „Znaczenie Górnego Śląska dla pol ­
skiego handlu i przemysłu*. Mówca wskazał na 
olbrzymie wprost fundamentalne znaczenie, ja­
kie Górny Śląsk przedstawia dla Polski, w szcze­
gólności dla samostarczalności, która jedynie 
jest w stanie rozwiązać zawikłane problemy go­
spodarcze budzącego się państwa. Bardzo liczny 
udział słuchaczy dowodził, że sfery kupieckie 
żydowskie okazują sprawie przyłączenia G. Ślą­
ska do Polski bardzo żywe zainteresowanie. 
Wkońeu wszyscy zebrani kupcy rozebrali mię­
dzy siebie bloczki, celem przedsięwzięcia zbiórki 
na plebiscyt w sklepach żydowskich.

SMOUK
o  '  ̂ WROCKlł

lat n a ^ Dalekim, 
w .Wsdhodbie

( •nn.ienia jeńca z niewoli rosyjskiej)

‘̂2’tylnica?]fas â ljrae'drsbarwiiają, — osobliwie w 
"  niidzitniewi. Zani:k!szikałych przez Chińczyków, 
®żCża ^ P s u ją c y ,  -barwny widok zwła
^ c« z ł a t i £ f n‘ ^  Whniejsza się upał. Są 
, w  ty • ) “ “hce porcelany chińskiej, uli-

6 WjnrohA ^  sion-i®lWl6j, drzewie i srebrze, u- 
CŃ;'V, ultcio 0ty f  ulice kwiatów, owo-

i nłftri - yc2y’ °h>i'zyniie hale targowe ja- 
hędizi tłum m,an56a itld- Ulicą sunie, biegnie,

 ̂kią, ̂  *-i®yczący, różnobarwny, półnagi, 
ri ° ne automobile, suną bezgłośnie 

^aiaj02A .^®ńionc przez chińskich kulisów i 
a33aWaj0w '  ̂ brz?czią o-gromine, piętrowe wozy 

.frycih Tr . J  P^y^kńją czarne pudła z taki o 
s cb. P^-ankinów bogaczów chiń-

ban-tyv x’'asy “oiząju ludzkiego, wszy-
1 st?oje  ̂ “ hrody i wszystkie rełigie
c2ycy j ^ ; liesaaiQe z'e sobą: Chińczycy, Małaj- 
y * Y ,  Hinidusi, Singąlezi, Jawa-j-
, y> ^raun,,,,;’ Tatao-zy, Anglicy, Hiszpanie, Ni-em- 
tykcaich Baty’ „ obehdrzy, Murzyni, — tworzą na 
^'Wieże R-au"?tyrig1'1 kipiąae! morze barw, i ist- 

języków, a  m  twarzach Wszyst­

kich wybija się jeden rys zasadniczy, primum 
moveaiis tych wszystkich istnień ludżkich, który 
odbija się też i na ogólnym charakterze wszyst­
kich wielkich -portów handlowych Wschodu: tj. 
chciwość, żądza zysku, bezwzględna, brutalna, 
gotowa zawsze żgnąć nożem, gdzie nie pomoże, 
łasząca się pokornie chytrość... I jeszcze „coś” 
czuje się w powietreu wśród pstrego tłumu: to 
nieubłagana, przyczajona do skoku nienawiść, 
„biiaełgo władcy”, daierżąaego ten tłum z góry 
Pk:k postrachem w uległości; lecz asy jesccze 
na dłu-go?.... To nieokreślone w pierwszej c-hwili 
„coś pachnie krwią i czuć je w Hońk-Kong, i w 
Singapur i w Colombo w port Aden i w Pert 
Sald, j nawet jeszcze w  Ófbraitarzei

W  Prnd Aden i Ront S-ajd dumni j śmiali Ara­
bowie w biały dzień na ulicach tych miast prze­
klinają okrutnych „władców morza" i grożą 
krwawym porachunkiem... Nasze błękitne mun­
dury budziły w nich zaufanie: brali nas za po- 
mtraicających z niewoli jeńców austryackicłi, 
więc łóż słyszeliśmy nie jedno, ezegoby może 
Francuz lub Wioch tak wyraźnie nie -posłyszał... 
Na Dalekim Wschodzie nienawiść ta jest przy­
czajona-, tchórzliwa i chytra, ale tem nie mniej 
zawisze cło skoku gotowa...

Przypuszczam, że znaną ona i tym, którzy są 
jej ©bjfcktem... Nienapróżno wszakże stoją w 
każdym angielskim porcie na Dalekim Wscho­
dzie dz-iesi-ątki angielskich podwodnych łódek, 
•iorepdowców, kontro-torpedo-wców i krąż<swini- 
ków — zawsze pod parą i z działami na pokła­

dach, gotowymi do strzału. — Tylko jeden typ 
w Hong-Kong wyróżnia się z pośród tłumu 
-swą dziwnie dumną, spokojną, niemal monu­
mentalną. pięknością: to Hindus, o klasycznych 
rysach branżowej twarzy, wysoki, w białym ra- 
woju na ciemnej głowie i w szerokim jedwab­
nym kaftanie, zawsze poważny, niemal powolny 
w ruchach i j-akgdyby w  swoich własnych my­
ślach zatopiony.

W  środku miasta, u stóp góry Pick, i na jej 
najniiżsizych stakach, rozlewa swą ciężką, du 
sznie aa-omatyesną woń i zielony cień na okala­
jące go ulioe wielki egzotyczny park publiczny, 
do którego nie mają jednak wstępu źle ubrani 
kolorowi tubylcy... Cudowny jest ten park, w 
którym -najbogatsza w świacie przyroda Cejlo­
nu, Jawy, Imdyi — z najbogatszą w środki sztu­
ką się kojarzy! Wszystkie gatunki strzelistych 
palm, gęste gaje barobusu, olbrzymie drzewa 
chlebowe, okazałe rododendrony, eukaliptusy, 
potężne magnolie, drzewa cynamonowe, bajecz­
ne paprocie, rośliny pnąc©, ożyli Hjany, o łody­
gach grubych, jak udo dorosłego człowieka, 
wprawiały nie®, przybyszów z dalekiej północy, 
eo chwilę w zdumienie i zachwyt. W sztucznych 
basenach, w półcieniu pływają, po wodzie białe 
i błękitne kwiaty łotiiśu, kwiaty, poświęcone 
Botdhisatwie-Buddzie... Chwilami nic dowierza­
łem własnym oczom, niepewny, czy to .sen, ozy 
iKsozywistość... * * *

(Ciąg dalszy nastąpi;.



^ N A P R Z Ó D 1* 5i

W ynik zbiSrki p leb iscytow ej a rtystów  teatrów
krakowskich. Wczoraj ukończono obliczanie pie­
niędzy, zebranych przez artystów wszystkich 
teatrów krakowskich w dniach 3 i 4 b. in. Ogó­
łem zebrano od publiczności krakowskiej sumę 
745.602 Md.

Wielki kseraiasz na plebiscyt. W  niedzielę 13 
b. m, odbędzie się w salach starego teatru wielki 
kiermasz na cele plebiscytowe górnośląskie. 
Kiermasz urządza komitet pań pod przewodni­
ctwem pp. Maryi Dadlezowej i Żuk-Skarszew­
skiej. W salach ustawionych będzie 15 stolików. 
Znajdzie się na nich między innemi ioterya spo­
żywcza, obficie zaopatrzony bufet i t. d. Nadto 
kiermasz urozmaici szereg niespodzianek. Osoby, 
pragnące przyczynić się do powodzenia kier­
maszu,' zechcą składać fanty w skłaaoiey towa­
rowej przy ul. Karmelickiej 21 od godz. 9 do 1 
w południe.

Przyw rócen ie pUciągów K raków -tw cw . yyreseya
kolei komunikuje: Od czwartku 10 bm. podej­
muje się na nowo między Krakowem a Lwo­
wem bieg pociągów pospiesznych dziennych Nr.
0 (odjazd z Krakowa 8*25 rano, przyjazd do 
Lwowa 4 popołuuniu), oraz pociągu Nr. 6 (od- 
jazd ze Lwowa godz. 2'45 popołudniu, przyjazd 
do Krakowa 10*16 wieczorem). Pociągi te będą 
w biegu wprost z Warszawy przez Kraków do 
Lwowa i z powrotem.

Posady par,s-twcwe dla inwalida#, W  związku 
z uchwałą seimową z 25 stycznia, ministerstwo 
spraw wewnętrznych poleciło podległym mu u- 
rżęciom aommistracyjnym, aby przy udzielaniu 
posad dawały pierwszeństwo inwalidom i byłym 
wojskowym, którzy służy ii w formacyach i sta­
wali w obronie o niepodległość i zjednoczenie 
Polski. Takie samo zlecenie zostało wydane in­
stytucjom samorządowym.

Aresztowanie dra Wodeckiego. Wczoraj o godz. 
7 rano żandarmerya wojskowa przybyła do mie­
szkania dra Zygmunta Wodeckiego przy ul. Bo- 
nerowskiej 7, Jestto drugie mieszkanie, utrzy­
mywane przez dra Wodeckiego dla jego osobi­
stych celów. Po dwugodzinnej rewizyi, przepro­
wadzonej w tem mieszkaniu, żandarmerya are­
sztowała dra Wodeckiego. Po przesłuchaniu zo­
stał dr. Wodecki wypuszczony na wolność.

Z S33U wojskowego. Pod przewodnictwem podpł. 
k. s. era Bartika toczyły się wczoraj dwie roz­
prawy. W pierwszej na ławie oskarżonych za­
siedli szeregowcy: Józef Kubiński, Adam Dziuba
1 Szaja Trafikant Akt oskarżenia zarzuca im, 
że w nocy z 18 na 19 listopada 1920 r. wła­
mali się do sklepu kupca Meilecba Grossa w No­
wym Targu i zabrali towary wartości 120.000 Mp. 
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał: 
Kubińskiego na 3 lata ciężkiego więzienia, 
dwóch zaś pozostałych każdego na 9 miesięcy 
więzienia.

W drugiej rozprawie Antoni Kołodziej za na­
pad na kupca Izaaka Zeiga i zabranie mu 2500 
Mp oraz walizy z 4 litrami spirytusu skazany 
został na rok ciężkiego więzienia.

inny trybunał, któremu przewodniczył podpł. 
ii, s. Harasimowicz, skazał: szereg. Władysława 
Tokarza za dezercyę i kradzież na rok ciężkiego 
więzienia, zaś szereg. Kazimierza Sieprawskiego 
z,8. dezercyę na 8 miesięcy więzienia.

Z teatry Bagatela, Picardowska „Kiki®, pełna 
dowcipu i humoru, powtórzona będzie dzisiaj 
i jutro wieczorem, a następnie we czwartek. 
Obsada śwletnaj komedyi pozostaje niezmienio­
na. W tygodniu bieżącym powtórzony również 
będzie Nieporównany Cricbton*.

Z-Teatru Powszechnego. W najbliższy czwar­
tek 10 b. m. wchodzi na repertuar arey wesoła 
komedya Fredry-syna „Wićlkie bractwo*, dawno 
w Krakowie megrana. Reżyseryę sztuki prowa­
dzi p. Kliszewski, główne role kreują pp. Cze­
chowska, Morska, Zalewska, Kaden, Kliszewski, 
Korecki, Groiieki, Magnuszewski, Sarnowski 
i Łukowski. W sobotę 12 brn. obchodzić będzie 
w naszym teatrze piękną uroczystość popularny 
autor kilku wooewiiów, mianowicie jubileusz 
25-lecia najlepszego ze swych dzieł, „królowej 
przedmieścia*.

2 teatru ftowośol. „Gwiazda Kaukazu®, nowa 
polska operetka Stefana Turskiego z muzyką 
Zygmunta Wiehiera zostanie wystawioną w naj­
bliższym czasie w teatrze Nowości. Próby pod 
kierunkiem autorów w pełuym toku. W bieżą­
cym tygodniu do czwartku włącznie w dalszym 
ciągu areywesoia operetaa „Miszka magnat* 
z pp. Czeraekówną, Turskim, Latajnerem i E. 
Pilarskim w głównych rolach.

Koncert J. Laeituwsiiiej, świetnej śpiewaczki, 
który odbędzie się dziś, we wtorek 8 b. m. 
w sali „Sokola® w imprezie „Krak. Biura Kon­
certowego E , Bujański* rozpocznie się punktual­

nie o godzinie 8 wieczór. Pozostałe bilety do 
nabycia n J. Rudnickiego, linia A-B oraz przy 
kasie w „Sokole*.

Ocfeosz i Loska, znakomici artyści opery war­
szawskiej! wystąpią u nas z jedynym „wieczo­
rem operowym® w niedzielę 13 b. m. w sali 
„Sokoła*. Bilety są do nabycia u J. Rudnickiego, 
linia A-B.

„Grgccyia® w niedzielę 13 marca otwiera tego­
roczny wiosenny sezon footballowy. Pierwsze 
zawody w najbliższą niedzielę przyniosą spotka­
nie pierwsze) drużyny „Cracovii“ z jednym z naj­
lepszych klubów drugiej kiasy krakowskiej „W a­
welem*, druga drużyna „O aeovii“ rozegra na­
tomiast match z świetnie zapowiadającą się kra­
kowską » Koroną®. Matche te, które stanowić 
będą przygrywkę do nadzwyczaj obfitego i sta­
rannie dobranego sezonu, dadzą publiczności 
możność przeglądu sił, które w tym roku re­
prezentować będą barwy biało-czerwonych. Bi­
lety do nabycia wcześniej u Weissmanna, ul. 
Szewska 13.

2 krak, oddziału Towarz, liter. im. Ad. Mickie­
wicza. We wtorek 8 bm. o godz. 7 wieczór odbę­
dzie się w Coli. novum, sala nr. 48, odczyt puoli- 
czny prof. Uniw. Jagiell. dra Maryana Szyjkowskie- 
go pt. „U progu nowożytnej dramaturgii w Polsce*.

W amtsaiateryum pp. Ekonomek przy ul. War­
szawskiej 6a przyjmuje się bezpłatnie ubogich cho­
rych do opatrunków i badania lekarskiego, w po­
niedziałki, środy i soboty o godzinie 12 do 2 iej. 
Ordynuje dr Wojciech Rec.

Znaleziono legitymacyę tramwajową z fotografią. 
Do odebrania w redakcyi „Naprzodu* codziennie 
między 6 — 8 wieczór.

Pożar. Wczoraj wybuchł pożar w mieszkaniu 
p. M, Pienińskiej przy ul. Długiej 1. 47. Zapalił 
się siennik i meble. Straż pożarna ugasiła ogień. 
Pożar wznieciły dzieci, bawiące się zapalonemi 
zapałkami.

Za kradzież garderoby i bielizny wartości kiku- 
set tysięcy mk na szkodę p. Bas bary Dłużyńskiej, 
aresztowano Ludwika Budzickiego 1. 23. Część 
rzeczy skradzionych odebrano,

-OOO—I
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Hie wolne p, Gałeckiego tytułować eksceiencyą.
Władze mmisteryalne rozesłały wszystkim sta­
rostom w Małopoisce polecenie, aby zaprzestały 
w pismach do generalnego delegata Gałeckiego 
używania tytułu ekseeleneya. Zakaz ten zwraca 
uwagę starostom małopoiskim, że używanie tego 
tytułu jest w obecnych stosunkach politycznych 
niedopuszczalne.

Aresztowanie tow. Jaroszewskiego. W niedzielę 
6 bm. pojechał tow. Jaroszewski jako delegat 
organizacyi robotników drzewnych do Kreeho- 
wic pow. Dolina na zgromadzenie tamtejszej' 
grupy. Dziś nadszedł od tamtejszych towarzyszy 
telegram, że tow. Jaroszewski został areszto­
wany i odstawiony do więzienia w Dolinie. 
W  sprawie tej, która przypomina najgorsze 
czasy prześladowań ruchu robotniczego, zwró­
cono się do generalnego delegata dra Gałeckiego 
o inłerwencyę. Jak nam telefonują ze Lwowa, 
tow. Jaroszewski został przywieziony przez po- 
licyę do Lwowa i na razie przebywa w areszcie.

Triiydnsówka p. Pfeiffra. Notując fakt wypu­
szczenia p. Pfeiffra na wolną stopę, podczas gdy 
inni aresztowani pod zarzutem paskarstwa oeze- 
kuią na dalszy los swój w zamknięciu, wyrazi­
liśmy pewne zdziwienie z powodu wyjątkowego 
faworu, który mu przypadł w udziałe. W  „Ro­
botniku® znajdujemy następuiącą wykładnię 
owego wyróżnienia: „P. Władysław Pfeiffer,—  
potentat skórzany, byt w pewnym okresie... kan­
dydatem na ministra przemysłu i handlu. Nie 
wspominalibyśmy o tem, gdyby p. Władysław 
Pfeifter niedawno zrządzeniem losu nie znalazł 
się pod kluczem za nadmierne ciągnienie paska

ze skóry bliźniego swego. Ponieważ jedna 
kandydat na ministra, a niedawny góśc P- ^  
misarza Anusza jest wspólnikiem °^ecnef,?-0go, 
nistra handlu i przemysłu p. PrzanowsM Je{i 
przeto klucz z łatwością odemknął się i P- *óe et0 
niezwłocznie znaiazł się na wolności. D °°r H  
mieć ministeryalue pieey*... Czyżby jak i . 
w takim razie potentaci a ia p. Pfeiffer w ® 
sobie „pfeifen®, czyli gwizdać wesoło... ^  

Dramat rodzinny. Pisaliśmy już. że w ^  ^ 
zmarł po kilkudniowej chorobie uczony ej-jsL  
ipolski w dziedciiinie bibliotekarstwa, J. s 
niow&ki. Żona, p. Korzeniowskiego wyj®6"® ^  
Warszawy na miejsce zaraz po 
pierwszej wiadomości o chorobie męża- W d • 
przy ul. Hożej nr. 74 pozostały dzieci: 1 g-jy 
syn, Józef i 1-Heima Halszka, oraiz służąca. g 
syn Korzeniowskich otrzymał wiadomi 
śmierci ojca, zamknął się w jego gabinecie 1 gję 
s.rzelil z rewolweru syst. „Nagana®, rainl?5egli 
w  czoło na wylot. Na alarm służącej . negc> 
sąsledzi, wyważyli drzwi i zastali młodo1®3 _ ^ 
samobójcę przy biurku ojca, dającego 
znaki życia. Po opatrunku prac wieziono ^  
niowskiego do szpitala Dzieciątka Jezus, 
wkrótce zmarł w poczekalni. Denat 
list do matki-wdowy, pisany w ostatniej c . 
w którym zaznacza, ż.c sam odbiera sobie W .
i że rewolwer dwa razy nie wystrzelił- Przy® gj0. 
samobójstwa chłopiec umotywował w t ? c 
wach: „Ponieważ nae czuję się na siłach, 
mógł utrzymać matkę-wdowę i siostrę, ^  
idę za tym, którego najbardziej ukochałe® ‘ j, 
Korzeniowski był uczniem szkoły architf* g, 
oznej. Rewolwer dostał był od organizacyi 
S., jak wiadomo zwalczającej strejki. ^

Szkoła partyjna
Środa 9 lutego: poseł dr Bobrowski: „Org 

eja spółdzielcza*. . ^ .
Piątek 11 lutego: sekr. Pasata: „Organiza0!®
wodowe".

Przegląd gospodarczy
Targ poznański. Delegat miejskiego 

targu poznańskiego i dyrektor związku t0 (i 
rzystw kupieckich w Poznaniu, p. Kazu®‘ 
Fronckowiak przybył do Krakowa celem Qa ^  
zama łączności z naszemi sferami handlo'*7̂  
i przemysłowemi oraz przyjmowania z g ‘ ° . L e, 
na targ. P. dyrektor Fronckowiak udziela 1 ̂  
resowanym wszelkich wyjaśnień w sp ra w j6 
gu poznańskiego w  biurze izby handlowej1P  ̂
myślowej w Krakowie (Długa 1) we vVt® 
środę i czwartek od godz. 12 do 2 popo*uCl 
W  czwartek o godz. 6 wieczorem odbęóz‘e ^  
w sprawie obesłania targu przez Małóp0 
w Izbie handlowej i przemysłowej z e b ra n i0  ̂
gaaizaćyi gospodarczych oraz interesować 
kupców i przemysłowców, na które prezyby 
Izby zaprasza kola interesowane.

uib

iB Górka
Towarzystwa Ake. Fabryki cementu w SI®rsẐ

• Ave&6W dniu 24 lutego br. odbyło się posieu*̂  ^  
Rady Zawiadowczej Towarzystwa, na któi em uC „ 
łono zwołać Walne Zgromadzenie na dzień 
marca br. celem podwyższenia kapitału akcyj ® u

r V .A 4 tT A L n iW C P A lT T t 7  ł^ O  »T, i 4*3 ł  1? f\ I  V* TT T T ir^ m  f )  - a/1

7i000I
Dotychczasowy kapitał akcyjny wynosi ^ 'qqO 

2,800.000 i podniesiony będzie do mk 7,100 ■̂
przyczem akcye oddane być mają wylącz0tC 
lychczasowym akcyonaryuszom. , , i0.

Szczegóły emisyi podane zostaną do wia0 
śei po Walnem Zgromadzeniu.

litbdeatr
s t fs ła o m  15, V is -a -v .s  L Ju G  
&SST O d  w tw ln i 8 fe. m . IB ®

W ielki historyczny
dram at w  ¥81 aktach
według powieści E. Rostaa

StI&IliIlDBit

n K O lE U T i  „SZTUKA**, u lica iw .  Jana i .  ®
s N f  f i le ta  —  88© w © iź  ftra & o w a  ' " ^ J

W  O T C H Ł A N I  L O N D Y N U
Sensacyjny dramat w utcnlani Londynu dla swej niepospolitej, niezwykła zajmującej s bogatej v̂ ^  
psycfloiogioznei, niezwykle zajmującej i oogetej treści psyciieiogicznsj oraz zaaxomitej gry ar  ̂ &  
cieszył się oiorzymim powodzeniem pierwszorzędny en kinoteatrów światowych niemniej i dlsteg > g 
film ten przedstawia sceny z otsibani życia Lonsynu największego miasta Europy tak mała znanego o
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Przed plebiscytem górnośląskim
Solówki niem ieckie

w  sohftfń i (PAT). Bytom, 7 marca. 
Jedea wi J ?  si.§ w Bytomiu trzy wiece,
innych enei. • Niemcy rozbić. Na dwóch 
k°Joweóv>, „ P ° ZQa Postawa robotników zmusiła 
07„__ , lęmieckich do ucieczki. Zorganizo­wane boióav • • ao llcieczki. zorgamzo-
Urządzić nw , D' emi6ćkie usiłowały następnie 
ryatu ni^ki3^ i na siedzibę polskiego komiśa* 
P°nios}v scytowego w Bytomiu. Również i tu 
°yjne zar/al .®romo(n4 porażkę. Władze koali- 
Waao 17 a* t  f)cściS za bojowcami. Aresztó- 
êmarkaevfn ■ i ^  pochodzących Z póza linii 

Paszportów ^ 6 Przemoczyły granice bez

Rzemieśinley za Pfilsk^
. W , (BAT). Bytom, 7 marce
' Przemw  ̂ odbył się tu wiec rzemieślników 
rym S2y *°wców z całego G. Śląska, na któ- 
’aiye Drzv§. *?ówców podnosił wielkie korzyści, 
^ysłowco *  h  w udziale rzemieślnikom i prze­

łom górnośląskim w razie przyłączenia

do Polski. Uchwalono kilka rezolueyj w tym 
duchu.,

Napad na w ięz ien ie
(PAT). Bytom, 7 marca.

W nocy z piątku na sobotę napadła na wię­
zienie w Koźlu zorganizowana bojówka niemie­
cka, należąca do armii niemieckiej, rozmieszczo­
nej wzdłuż granicy górneśląsko-niemiećkiej. Bo­
jówka ta w porozumieniu z członkami niemie­
ckiego kómisaryatu plebiscytowego i funkcyo- 
naryuszami więzienia uwolniła 1.7 więźniów nie- 
mieckich, skazanych przez specyalny sąd koali­
cyjny i Wywiozła ich do Niemiec. Międzysoju­
sznicza komisya rządząca wystosowała z tego 
poWOdu do rządu niemieckiego ostry próteśt, 
udowadniający, że napadu dokonała bojówka 
niemiecka na rozkaz niemieckiej komendy woj­
skowej. Protest ten złożyła komisya na ręce 
przedstawiciela rządu niemieckiego przy mię­
dzysojuszniczej komisyi w Opolu. Równocześnie 
zawiadomiła komisya o tym fakcie rządy koa­
licyjne.

Z konferencyi londyńskiej
g eij j  Dymiaya dra S im onsa

(pAT). Gabinet Rzeszy pod prżówodTu- 
a‘nfIerza zgrcnmdził się w  piątek wie- 

'Vâ uonv •nara(ię' Zapewniają, że ŚitnoUs upo- 
te*.; Z;0®tait clo ziaenowanna w dalszym cią- 
* ue#o w śpi&wde OcMfcodo-

podaje, że mi ni ster Sittttons 
kcjua do a7njisyi. Następcą wymieniony

Niem cy próbują  
Postęp^0, (P A T ) .  „Sundajo Timeś" donosi, że 
Se i ftn̂ wanie ctra Simotosa wobec Lloyda Geoa>

^  ma na celu zbadanie, na co naa®- 
**6. \y ^  Niemcy, gdyby nadal trwały w tąpó* 
V<t" 2 przedstawicielem „Obfier-

atbcur, oświadczył, że żaden rząd fran- 
• *0*  Z&odzić na nowe ogranicze-

Nej »*®neuśkicJj„ poczynionych na ćjstat-
‘ ftremjyj paryskiej.

Wars ^ 8Jaana propozycya n iem ieckie
ó̂ąt)S2*av'(8. (Tel. wł. „Naprzodu"). 2 Londynu 

t>9i ober’ Ze, Da konferencyi u Curzona, na kto* 
retgtnaj?1, yk Lloyd George, Briand, Simons, 

QHia -1 koucher. Uczestnicy doszli do prze- 
°̂Qe j * 26 propozycye niemieckie są nieokre- 

Nęcią 0afe|asae. Ókazała się potrzeba zaśiąg- 
^^żąć rzeczoznawców. Niemcy usiłowali 
K °̂ie tn ^°a° WQio dyskusyę, powołując się na 
, etde/iYien?0ryaty’ Ustępstwa proponowane przez
* S le  ------były jednak tak nieznaczne, że posie- 

akończono bez powzięcia decyzyi.

tQfl. D alsze  piany niem ieckie
^ypus?" (PAT ) W kołach angielskich i włoskich 

20 br Simons będzie się starał 
łe shonSẐ  m umknąć - absolutnej odmowy 
H o w a ^  k o a l ic j i  i że postawi zasadę dalszych 

n: K o ła  f ra n c u s k ie  s ą  bardziej sceptycz* 
ntrpropozycye niemieckie są trzymane

w tajemnicy. Przypuszczają, że oprą się one na 
metodzie stosowanej w Brukseli, która zasadza 
Się na tem, że zaplata zostanie uzgodniona Z go­
spodarczą odbudową Niemiec, oraz że, Niemcy 
zaofiarują zapłatę w naturze wielkich rozmia­
rach.

O stateczne żądania enten ły  
Londyn. (PAT ) Biuro Reutera dowiaduje się 

z kół francuskich, że alianci ostatecznie ustalili 
zasady, na których dopuszczą nowe propOzycye 
niemieckie. Podstawy te zostały zakomuniko­
wane delegacyi niemieckiej. Nowy plan, którego 
inicjatywę przypisują Lloyd Georgowi, przewi­
duje: 1) Niemcy płacą stałą ratę roczną 3 mi­
liardów marek w złocie przez lat trzydzieści, 
w miejsce przewidzianych w układzie paryskim 
lat 42, 2) na eksport niemiecki, należy się taksa 
w krajach wwozowych w wysokości 30 proc. 
Przypuszczają, że taksa ta w przeciągu lat pię­
ciu wyniesie 6—8 miliardów. Komisya repara- 
cyjna ma ustalić wysokość kompensat, która 
będą konieczne, aby ostateczny wynik nowego 
planu uzgodnić z sumą ogólną, ustaloną w tra­
ktacie paryskim.

Londyn. (PAT ) Biuro Reutera dowiaduje się 
Z kół francuskich, że warunki, postawione 
w końtrprOpózyeyaćh niemieckich, by Niemcy 
zatrzymały Górny Śląsk, są zupełnie ni® da przy* 
jęc ia .

Odrzucenie propozycyi niem ieckich  
Londyn. (PAT) Na konferencyi sojuszników, 

Okazało się, że wszyscy jednomyślnie przyszli 
do przekonania, że Warunki niemieckie są nie  
do przyjęcia oraz przedstawiono formalny wnio­
sek odrzucenia ich. Simons ma złożyć tylko krót­
kie espose w sprawie própózyeyi niemieckich. 
Sankcye będą natychmiast wprowadzone w ży­
cie, a mianowicie będzie Okupowany Dusseldorf. 
Briand opuści prawdopodobnie Londyn we wto­
rek.

^Rewolucya anty bolszewicka w Rosyi
-a, ^  • V4 i, Kopenhagi donoszą, że Ucz-
Ĵ yiiooł ^towanych marynarzy lu‘onszt&ćLzkich4 zog, 0lh>wanyc ____

^  tysięcy. Według wiadomości otrzyma- 
Czk y c h ' z ateńskiego mlnistoa spraw za grania 
ńfa.2 . ’ ^ BZystkie fortyfikacye w Kronsztadzie 
v e,ivolt^tejlSiZy 2am'®h znajdują Się w rękach 
QóHt&t ych marynarzy, którzy utworzyli.

Komitet objął już swoim 
nek rsh  e^eir® b u rg . N a  p a ła c u  z im o w y m  w  
‘*aąił ^ Uf® u  1 w  K r e m lu  m a ją  p o w ie w a ć  b ia łe  
^ staniz 'ze z a ło g i  moskiewskiej nie chcieli 
M  So%, P rz e c iw k o  zrewoltowanym. Wojska a r  
^ * 8 .  ty  Citi€i m a s z e ru ję  o d  p o łu d n ia  na Peters 
aie Ted Câ e  ̂ Bosyi panuje ogromne wzburzę- 

komitetu rewolucyjnego 
2Qabfta’fłzi'6 ó o n o s i, że cala władza tamtej- 

, a> z aK' w  rękach rewolucyjnego komi- 
^tórym  współdziała anty bolszewicki ge~ 

0̂ 1'CllUnv ał?V/ski. Rząd sowiecki zaniepokojony 
rozmiarami powstania, usiłuje się 

Przyrzeczoniaml daleko idących retorm 
Repzesyo

^  \v^ ,.?rs- (PAT) Sowiety wstrzymały wy syf
n a  K au k a iz  i  Turkestaa. Dwa zdemobi- 

. r o c z n ik i znów zmobilizowane. Trzecią 
■n^Umy .'10 Grenburga celem przerwania 
,8LahcójwĈ  2 K ro n s z ta d e m  zajętym n rzez  no-

Masowo represye i rozstrzeliwania włzmo ź̂o- 
mo do ^granic niewiarogodnych. Czrezwyczajka 
mośkiawiaka poleciła prowincyonalnym roz- 
strzelirwa.ć robotników podejrzanych o chęć wy­
wołania rewolucyi przeciw rządowa.

Powstanie hronSztadzkie 
Praga. (PAT.) „'Wola Rossi" za,mieszczą radSto- 

telegram z Rewia opiewający: Władza w Kron­
sztadzie przeszła za wolą marynarzy kronsztadz 
kich, gwardzistów czerwonych i robotników w 
ręce prowizorycznego komitetu rewolucyjnego. 
Stało się to bez walki. Komuniści kronssstoclz- 
cy Sami przyznają się do popełnionych błędów. 
Klasę robotnicza w Kronsztadzie jest 2decydo> 
wana ańe dać się fiiuiej u wędzić przez pariyę ks 
munietyczną, która twierdząc, że jest zastępczy- 

■nią interesów ludu, jest w rzeczywistości czemś 
pczeóHWinem. Radio opiewa, dalej: Towarzysze, 
nie wierzcie mowom autokratycznych komisa­
rzy, którzy chcą was przekonać, że w Kronszta­
dzie utworzył się sztab bia.ych oficerów z gene­
rałem Kozłowskim na czele, jest to kłamstwo. 
Plota, załogi fostów i twierdzy poddały się pod 
rozkazy prowizorycznego komitetu rewolucyj­
nego, Towarzysze fcronsatadzcy domagają się 
od was, abyśmy przyłączyli się natychmiast do 
Kronsztadu, abyście mogli połączonemi silami 
Wywalczyć długo oczekiwana wolność. Towa­

rzysze położenie jest poważne. Oczekujemy wa­
szej odpowiedzi.

Tymczasowy rząd w Kronsztadzie 
H elsingfors. (PAT) Rozeszła się pogłoska, że 

marynarze w Kronsztadzie opanowali całą wyspę, 
że aresztowali obecnych tam komunistów i zamor­
dowali ich. Wedle innego doniesienia, utworzono 
w Kronsztadzie tymczasowy rząd pod kierowni­
ctwem generała Kozłowskiego.

Kto wywołuje rewoiucyę?
Nauen. (PAT. Radio) Przybywający z Petersbur­

ga do Rewia przynoszą wiadomości, że rząd so­
wiecki wydał do robotników odezwę, aby byli 
cierpliwi aż do nadejścia transportów z żywnością, 
które Krasin wyśle z Anglii- Żywność po nadejściu 
będzie natychmiast wydana robotnikom. Wielkie 
zdenerwowanie szerzą w Petersburgu powracający 
Z Ameryki reemigranci rosyjscy, szerząc idee ame­
rykańskie. 2 tego powodu zamknięto dla reemi­
grantów granice, obawiając się dalszego ich na­
pływu.

Pogłosk i o ucieczc® rzędu z Moskwy 
Londyn. (PAT) Z Helsingforsu donoszą, jakoby 

P etersbu rg  i M oskw a zna jdow a ły  s ię  w  ręku po­
wstańców . Granica rosyjsko-rumuńska z powodu 
powstania W Odessie została zamknięta. Ze Sybe­
ryi wyruszył gen. Semenów z 25 tysiącami koza­
ków, z gubernii woroneslriej gen. Antonow z 25 
tysiącami chłopów przeciwko sowietom. Okręty 
petersburskie i fabryki przeszły na Stronę fhJwśtań- 
CÓW, Rząd sowiecki ogłosił, że przewodniczący re­
wolucyi w Kronsztadzie Kozłowski został wyjęty 
z pód prawa. Nad Petersburgiem zawieszono stań 
oblężenia. W Kronsztadzie panuje rząd Kozłow­
skiego. Rząd m oskiew ski uciek ł z M oskwy do Ncw - 
gerodu.

Rząd m oskiew ski donosi o zw ycięstw ie  
W iedeń . (PAT) Stacya iskrowa w Moskwie ro­

zesłała następującą depeszę: P ró b y  zamachu stanu 
oficerów reakcyjnych pod duebowem przewodni­
ctwem kapitana Burgóna i generała Kozłowskiego, 
którym udało Się wywołać w Kronsztady© bunt 
za łog i okrętu w o jen nego  „Petropawiowsk*, mają 
Się ku końcowi. Niema niebezpieczeństwa dla Kron­
sztadu, ponieważ Krasńaja Górka, która opanowuje 
tor, jeśt obsadzona przez wojska wierne rządowi 
sowieckiemu. Bunt został wy wołany przez agita­
torów francuskich.

W zrost rew olucyi w  Kronsztadzie  
Gdańsk. (PAT) „Danziger Zeitung* donosi z Ry­

gi: Rewolucya kronsztadzka rozszerza się. Zaioga 
krążownika „Piotropawłowsk* uwięziła prezesa 
sowietu kronsztadzkiego Wcsiljewa i komisarza 
floty Kusina. W Moskwie wybuchł strejk. Załoga 
jednych z koszar zbun tow ała  się , władze sowie­
ckie jednak bunt stłumiły.

Gdańsk. (PAT) „Danziger Zeitung® donosi 
z Sztokholmu: Piotrópawłowsk* stoi w zatoce 
kronsztaazkiej z armatami skierewanemi na Pio- 
trogrod. Łamacz lodów „Jermak" utorował krążo­
wnikowi drogę w kanale newskim aż do Oranien- 
baumu.

Układ handlowy polsko-czeski
P raga . (PAT). Wedle „Tribuny" speeyalna de- 

legacya czeska z ministrem handlu Hotoyecem 
na czele uda się do Warszawy dnia 12 bm. 
w celu zawarcia układu handlowego z Polską.

Walki społeczne we Włoszech
Lubiana. (PAT). Dzienniki donoszą z Tryesfu, 

iż kierownictwo doków okrętowych W St, Marco, 
ogłosiło, iż skutkiem pożaru i uszkodzenia ma­
szyn i innych nmteryałów praca jest niemożli­
wą i doki zostaną zamtuiięte. Dwa tysiące ro­
botników pozostało bez pracy. Również zasta­
nowił pracę odaziai maszynowy w St. Andrea. 
szkody są barozo wielkie. Komuniści usiłowali 
podpalić parowiec „Senerami* w dokach, jeanak- 
że temu przeszkodzono. We wtorek wieczorem 
podpalili faściści dom robotniczy w Muggia. 
Budynek spł nąf, w odwecie zato robotnicy 
podpalili willę kapitana portu Fraussina, jednak­
że pomoc przyszła wcześnie tak, że straty są 
niewielkie. Strejk w Tryeście zakończył się we 
czwartek. Natomiast trwa jeszcze strejk w dru­
karniach dzienników.

Potrzeba chłopców
i ido roznoszenia »Happzedu

rm  s ta łą  p e n s ją
W fadontei* w  Administracji „ n a p r a n e ! «*? 

J3unąi«wskieae 6..
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Sprawy partyjne
K O N F E B E N C Y A  O R G A N IZ A C Y J N A  PPS

Sekretiairyat Generalny centralnego komitetu 
wykonawczego polskiej partyi socjalistycznej 
awołuje na clzień 20 marca do Warszawy kon­
ferencję oa'gani’Zaryjńą PPS. Porządek dzienny 
obejmuje: 1) Sprawozdania ze sianu organiza- 
cyj partyjnych na piśmie. 2) Sprawa statutu 
partyjnego.. 3) Otrganjeacya kampanii wybor- 
iCizej. 4) Wolne wnioski.

Na koinferencyę przysłać powinny: komitety 
obwodowe krakowski i  lwowski po 3 delegatów, 
komitet obwodowy bielski 2 delegatów, komite­
ty; okręgowe Warszawa, Łódź, Zagłębie, Poznań 
po 2 delegatów,, pozostałe komitetu okręgowe 
po 1 delegacie.

Wyborów' dokonywają odpowiednie komitety 
na posiedzeniach plenarnych zwykłą ■większo­
ścią głosów w taj nem głosowaniu. Delegaci win 
•ni być zaopatrzeni w mandaty na piśmie. Dele­
gaci, kiórzyby chcieli mieć zarezerwowane mie­
szkanie, zechcą o tern niezwłocznie uprzedzić 
sekretaryat generalny. Konferencja rozpocznie 
się się punktualnie o 12 w  południe w  lokalu 
O. K. R., Aleje Jerozolimskie 56.

S k ł a d k i
Na plebiscyt górnośląski; komsuin kolejowy 

„Jedność14, Sambor, 290 mk., M. Gniadek, Jazow­
sko, 277 mk, spółka spoż. pracowników kolej. 
Tarnów 2500 mk., W. K. odebrane ze sądu jako 
czynsz, który 'złożył konduktor Borgid właścicie­
lowi 120 mk.

Przegląd społeczny
Strejk w fabryce stolarakc-ftsechanScznsj „Bień- 

ezyce* w Bieńczycach rozpoczął się 5 marca 
z powodu nieuwzględnienia żądań robotniczych 
podwyżki płac.';, W żywa się wszystkich robotni­
ków stolarskich i maszynowych, by fabrykę tę 
omijali aż do zakończenia walki cennikowej.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Odcayt w Domu robotniczym w Podgórzu wygłosi 

we wtorek 8 marca o 7 wieczór tow. Wojnar na 
temat „Spółdzielnie jako środek walki o wyzwo­
lenie klasy robotniczej

Bacznośó kafiarze krakowscy! W dniu 8 marca 
o godz. 5 pop. w sali przy ul. Dunajewskiego 5, 
II p. odbędzie się Walne zgromadzenie wszystkich 
robotników zajętych w zawodzie kaflarskim.

K. Ziembiński.
Zgromadzenia malarzy, pokostników, lakierników 

itp. zawodów, odbędzie się w piątek 11 marca 
o godzinie 6 wieczór w sali przy ul. Dunajewskie­
go 5, II p. Sprawy bardzo ważne. O liczne i pun­
ktualne przybycie uprasza Zarzęd.

Zgromadzenia maszynistów 1 palaczy odbędzie 
się w niedzielę 13 go marca o godz. 10 przedpoł. 
w Domu robotniczym w Podgórzu. Przedmiotem 
obrad dalszy ciąg porządku dziennego ze zgroma­
dzenia z dnia 6 marca. Za zarząd sekcyi: sekre­
tarz: Kutwicki, przewodniczący: Jackowski.

Baczność murarze i pomocnicy budowlani w Kra­
kowi®. W niedzielę 13 marca o godzinie 9 i pół 
przedpoł. przy ul. Dunajewskiego 5, II p. odbędzie 
się roczną Walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Odczyta­
nie protokółu z poprzedniego Walnego zgroma­
dzenia. 3) Sprawozdanie Zarządu, a) kasowe, b) 
komisyi kontrolującej, c) udzielenie absolutoryum. 
4) Wybór Zarządu i komisyi kontrolującej. 5) Or­
ganizacja. 6) Wnioski. O bezwarunkowe przyby­
cie wszystkich uprasza Zarząd.

BEFEH TUAR

Teatr im. Jul Słowackiego
Wtorek: „Powrót44 Flers4a4 i  Groisset‘a<„ 
Środa: „Orlątko44 Rosfcańda.
Czwartek: „Poiwrót44 Flers;a i Croisset‘a. 
Piątek: „Orlątko44.

Teatr „Bagatela 
Wtorek: „K iki“,
Środa: „Kiki“.
Czwartek: „Kiki“ .

Teatr powszechny
Wtorek: „Bohater Kaukaski44.
Środa: „Bohater Kaukaski44.
Czwartek: „W ielkie bractwo14.
Piątek: „Bohater kaukaski44.
Sobota: „Królowa przedmieścia44.
Niedziela popoł.: „Za dawnych dobrych cz 

wieczorem: „W ielkie bractwo44.
Operetka w Nowości®^

Wtorek: „Miszka Magnat44,
Środa: „Miszka Magnat44.
Czwartek: „Miszka Magnat44, ^
W yk łady w  Dama artystów (płac 
w  zarządzie krakowskiego Zxdęzkn  U*

Początek o godz. 8 wieczór. j®-
Wtorek: Józef Flach: „Śladem sła.wWc

mansów14, cz. X II: Powieści Zoli. . cjn? 
Środa: Konrad Winkler: „Kierunek ra*L 

w  sztuce dni ostatnich44, cz. II.  ̂ rv
Gzwidrtek: Józef Flach: „Śladem s-ła.whł. „ ^ 

mansów44, oz. X III; „  Z m art wy cbws ta?
Lwia Tołstoja.

Piątek: Jan Pietrzycki: „Najnowsze pi;® 
ctw>o włoskie44 (próba charakterystyka), . î 

Sobota: Karol H. Rostworowski: „RozvV°i 
religijnej44, cz. I: Animizm. •
Niedziela: Józef Flach: „Zwolennicy i  8 

kobiet44. -
t fliÓ#11Koilegium wykładów naukowych (Rynek y 

Linia A - B  L. 38P
Środa: prof. Uniw. Jag. Dr Tadeusz 

Wojna Chocimaka i  Illiada.
Jjftf

Odczyty w Muzeum przemy slawsus. i®*
Baranieckiego; ^

Środa, 9 marca: Prof. Tadeusz Szafran* 
nologia garncarska. Część II. .. S®r'

Sobota, 12 marca; Aleksander Bomwski: 
kofagi w Katedrze Krakowskiej.

Zjednoczenie Inteligencyi pracuj?0®̂ . tfC) 
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewski jgo 5, Ii- ^  

Początek o godzinie 7 wieczór 
Wtorek 8 marca: red. E. Haecker: „Zaga ®̂1 

organizacji pracy w dobie dzisiejszej*

— o o o —

I0 m  IiliiB la  wojskowe
na nazwisko Baua Antoni, 
gmina Pustynia p. Dębica.

Franz Katiserer
jednoroczny ochotnik (zugi- 
fhhrer) 40 pułku piechoty 
2 kompanii polowej Feidpost 
36 (przynależny do Grunburg 
w  Górnej Austiyi) dostał się 
d. 5 czerwca 1916 koło Derno 
Oderad nad Ołyką do niewoli 
rosyjskiej wraz z podporuczni­
kiem Dram Hansem Majew­
skim z całą 2-gą kompanią. 
Uprasza się tych, którzyby 
cośkolwiek o nim wiedzieli, 
o łaskawą wiadomość do biu­
ra Ch. Tirnberga, Traków, 

Wrzesićska 8.

Wielka fabryka w pobliżu 
Krakowa poszukuje

siły b^jurowcij.
ez znajomością stenografii, ję­
zyka polskiego i niemieckiego. 
Aprowizacja zapewniona. — 
Zgłoszenia pod „Siła biurowa44 
do działu inseratowego „Na­
przodu- Krakó.w, Grodzka 13.

Agata Borkowska
pochodząca z Otwinowa pow. 
dąbrowskiego w Małopol3ce, 
przez przeszło 20 lat zamie­
szkała w Krakowie, poszukuje 
syna swego Jana Borkow­
skiego z zawodu piekarza i 
Józefa Gryz, robotnika, szwa-

SZATNIA APROWIZACYI MIAST
SPOŁKf Z  OGR. ODPOW.

KRAKÓW , RYNEK 34 (PA ŁA C  SP1SK!, !. P .) 

ma na składzie duży wybór męskich ubrań. 
Wlatsryał angielski, m odny krój, odszycie wzorowe. 

Magazyn otwarty od godz, 9—2-ej i od 4 —6-ej, 3401
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PIEG LAT &WARANGYI
dajemy na zakupione u nas nowe a®emj 
kańskie maszyny światowej sławy 01 ■

I I I C H A R A K T C R I I I
jego dodatnie i ujemne stro­
ny, przeznaczenie, skłonności 
i zdolności, co czynić, jak po­
stępować, ażeby osiągnąć po­
wodzenie? Przyślijcie chara­
kter pisma swój lub zainte­
resowanej osoby, zakomuni­
kujcie rok i miesiąc urodze­
nia. z ilu osób składa się naj­
bliższa rodzina: na tych da­
nych otrzymacie od uczonego 
jssytóu-grafologa SZYLLERA- 
SZKOiihiCA (autora prac nau­
kowych) listem poleconym 
naukową analizę charakteru, 
określenie ważniejszych zda­
rzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczerze zadane pytania. 
Cenne wskazówki i rady. 
Praca naukowa p. Szyllera- 
Szkolnika zaszczycona mnó­
stwem odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach krajo- 
 i zagranicznych. Ana-gra swego a męża siostry - ,

Heleny Borkowskiej. W ym ię-! 
nieni niech się zgłoszą na po-1 . „Ji •' *’ § p 0 rzyman!U
niższy adres, lub ktoś obcy ' ' 
niech poda ich miejsce p o - ; .  »»An*iAWA, psycno-grafolog 
bytu, a otrzyma nagrodę. Szyllar-Szkoiniif, ui. Piękna 2fe.

Borkowska, 662 Hafals Wątpiącym wskazówki i rady 
' Sir. Chicaga iii-, U. S. A. I wysyła się bezpłatnie. 3404

Przemysłowcy S

IM PORT & EKSPO RT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma. wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- - 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO44.

L. A. Prosiński W. J. Bukoy/ski
prezydent. wice-prezydent.

1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacje i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

J fe
solny siarkowy

■. Lenart, Kraków* Sławkowska
hurtowni© o raz  częśc iow o-

ROYAL
STANDARD

model 10.

Prosimy żądać ofert i prospektu.

Kraków, ulica Floryaaska 49. Telefon

W ałne P. T. Rolnicy*
oraz

jbecnie
inny*5®

Z powodu trudności przewozowych 
wagonów

najw yższy c za s  zam aw iać  ot
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku .

nawozów, by takowe na czasie otrzymać, ' 
KAIN8T, SOLE POTASOWE wysoko procentowy 
GIPS nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, oa, „ 
jący się pod wszystkie uprawy i do każdej głe •* 
Dostarcza tylko całowagonowe posyłki każdeg0® 

tunku

m ^teryały budowlanej
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski,da 
chówlsa asbestowa „ASBiT14 i t. p., wszystko ty ^  

w ładunkach całowagonowych 0 ^
KONSGZYMĘ CZERWONA? TYlVSqTK^

I INNE NASIONA CZĘŚCIOW O
z szybką dostawą poleca firma p ro to k ó łó w  aaa

. .  J A N  B O O y C H  :•*
Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion 1 ^awoz 
sztucznych, Żywiec, RyneK 22, obok kościoła ta* ‘

Redaktor naczelny: Emil Haeeker. 
Nakładem Ludowe! Spó-fki Wydawniczej w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Maryaa Jastr2e* .
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie. Dunajev/iskieso 5 (tek i 4’


